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■ yshodzi codziennie w dwóch wydaniach •
4:a L f fo .a  o jodx. 2 . popołudniu.
-U:: prowincji o fo d z . 8. wieczorem  

r ' uoi« air iavje~ne xaś dla L wow a o godzinie 
12 w południe, dla prow incji o 5 wieczorem. 

W Niedzielę nie wychodzi.
P rzedpłata wynosi 

i  przesyłką pocztową 
miesięcznie z ł. 3*— kwartalnie z ł. 6*— 

Za grani eą kw artalnie z łr . 7*50.
W m iejscu z dosirw t, do domu 

Osiecznic 1 * ł. 50 e t. kw artaln ie 1 z ł. f»0 et.
B I U R A  R E D A K C J I :

ulica Czarneckiego 1. 4 parte- 
ttwarte od godz, 9 do 1 w południc.

u g t o a z e m a  i p r z e d p ła t ę  p r z y jm u j
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej*,ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia Jakubowskiego 
i Zaduiowieza plac Marjaeki 1. 10, tud ziei .Biuro 

Dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9.

ra ris .  — w e  W IED NIU : naasenstein  & Yogler 
(O tto Maasl, W alfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Grunaugergasse 1 2 ; M. Duker 
W ellzeile 6; H. Schallek W ollzt iii 11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgassę 7. — W H _MBURGU: A. Sieiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Yo ier. i 
G. L. Daube et Comp. —  W W ARSZAW CE: R . eh- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne ta 

lednonipaltowT wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klam y i Nadesłane za wiersz lub jege miejsos 20 ct

Ulgi fiskalne
dla włościańskiej posiadłości ziemskiej.

L w ó w  d. 15. g ru d n ia .
Z pozorów m ożnaby  sądzić ,  iż nie m a  n ic  

ła tw iejszego , j a k  po ruszyć  j a k ą ś  sp raw ę  w p a r ­
lam encie z in ieya tyw y poselskie) A  p rzec ież  
przeg ląd  wykazów u c h w a ł  rozm a itych  ciał p a r ­
l a m e n ta rn y c h  p rzekonu je ,  iż w szędzie  s to s u n ­
kowo bardzo  a bardzo m a ła  ilość osobis tych  
wniosków pose lsk ich  dop row adza  ja k ą ś  sp raw ę 
do s tanow czego  za ła tw ien ia .  Sam o bowiem p rzy ­
gotow an ie  wniosku oprócz rozleg łych  i w yczer­
p u ją c y  h  s tudyuw  nad  p rzedm io tem , do k tórego  
wniosek s ę odnosi,  ażeby  m o ż n a  u zasadn ić  go 
ua le ty^ ie  i bronić p rzec iw ko  w szelk im  możliwym  
Zarzutom przy ro zp raw ac h ,  w ym aga nad to  j e ­
szcze wielce uciążliwej a g i t a c j i ,  ażeuy zapew nić  
mu p r/.edew szysik iem  u swoich, a n a s tę p n ie  i 
w innych  kołach p a r la m e n ta rn y c h  konieczne po­
parcie. J e s t  to n a jż m u d n ie js z a  c /ę ść  t rudów  nad 
p rzeprow adzeniem  ja k ie j ś  spraw y now ej w p a r ­
lam encie  —  i wnioski polskie na jczęśc ie j gu b ią  
się n a  tej długie j i uciąż l.w ej drodze.

T em  większe t ru d n o śc i  m a do zwalczenia 
osobista in ic ja ty w a  pose lska w tak wielkich cia­
łach  p a r la m a n ta rn y c h ,  jak iem  j e s t  np. R ada  p a ń ­
stw a we W iedn iu ,  gdzie  n ik n ie  każda  jednostka ,  
Uawet na jw y b i tn ie jsza  w zbiorowej o rg a n iz a c j i  
s tronnic tw , rep rez en tu jący c h  całe k ra je  koronne  
i narodowości ,  tudz ież  narozm aitsze  dąż en ia  p o ­
lityczne i spo łeczne .  0  każdej  też sp raw ie ,  k tóra  
ma być p rzep row adzoną  przez R adę  p ań s tw a ,  
nie decyduje wcale samo je j  u za sa d n ien ie  p rzed­
miotowe, leez obok tak iego  u zasadn ien ia ,  w y m i­
nąć z. n ią  je szcze  po trzeba  Scyllę  i C ha rybdę  
klubowej polityki, s t ro n n ic zy c h  uprzedzeń  i nie 
chęei. Jeże li  k tó rem u  z posłów uda się z w nio­
skiem osobis tym  p rzec isnąć  się przez R adę  p a ń ­
stwa, s łu szn ie  można p> ró w n ać  takie p rz e d s ię ­
wzięcie 2 p rzebytą  szczęśliwie podróżą n a  wątlej 
łódce przez morze, po k tór«m  bezpiecznie p ły n ą  
zazwyczaj tylko wielkie i s i ln e  okręty.

W  bieżącej kadency i wyborczej Rady  p a ń ­
stw a —  o ile p am ię tam y ,  7. ca łego g r o n a  K uła  
polskiego, oprócz uchw alonej  z in ieya tyw y oso­
bistej dr. L io a a  Bilińsk iego  us taw y  o o p o d a tk o ­
w aniu  g ie łdy ,  je d y n em u  tylko posłowi Leonow i 
hr.  P in iń sk ie m u  udało  się  p rzeprow adz ić  przez 
R adę p a ń s tw a  sa m o is tn y  w niosek  —  m ia n o w i­
cie wniosek o s ta b i l izae y ę  inspek to rów  o k rę g o ­
wych szkół ludow ych w Galicyi. Ż ądan ie  to, po ­
ruszone przez  h r .  F in iń sk ie g o ,  j e s t  już obecnie 
jak  w iadom o obow iązującą  us taw ą.

N ależąc  do na jp racow itszych  członków trzech  
komi&yj, k tóre  tyle u s taw icznego  za jęcia  d o s ta r ­
czają, ja k  kom isya  budże tow a, kom isya  d la r e ­
form y kodeksu k a rn e g o  i kom isya  d la  sp raw  
sądowniczych , n ie  za n iedbu je  je d n a k ż e  przy tem 
?yszystkiem poseł h r .  P in iń s k i  także  i osobistej 
inieyatywy- I  p rz y z n a ć  po trzeba,  iż ma sz c z ę ­
ś l iw ą rękę — a raczej ,  m ów iąc ściślej, co weźmie 
w rękę u m i e  p r z e p r o w a d z i ć .  B ierze  się 
bowiem do rzeezy rozważnie, z n a leż y tem  p rz y ­
go tow an iem , a śm iało ,  z ręczn ie  i w y trw ale .

D uw udem  tego je s t  świeży sukces,  jak i  u- 
dało się os iągnąć w tych  dn ia ch  lir. P in in sk ie -  
mu —  sukces, który z pew n o śc ią  lekko- n ie  
p rzysz°d ł ,  ale je s t  w yu ik :em  n a d e r  z ręczn eg o  
p rzygo tow an ia  sp raw y  w d rodze poufnych  u k ła ­
dów z p rze d s taw io M am i rządu,

Działo się to na  posiedzeniu  k o m is j i  b u ­
dżetowej d. 10 bm. przy rozpraw ie  n ad  p re l i ­
m in a rzem  m in i s te r s tw a  ska rbu .  W szeregu  ia 
nyeh życzeń, poruszonych  w toku d y sk u s j i  przez 
ro /m a i ty c h  posłów, w ys tąp i ł  także p. P iu ińsk i 
z w uiosk iem  nas tępu jące j  treści ;

„ W z y w a  s i ę  c. k.  r z ą d ,  a ż e b y  m o -  
j a k n a j s p i e s z n i e j  w n i ó s ł  d o

k o n s t y t u c y j n e g o  t r a k t o w a n i a  p r o ­
j e k t  u s t a w y ,  k t ó r ą  z o f t a j y b y  p r z y ­
z n a n e  d a U s , e  i s t o t n e  u l g i  w o p ł a t a c h  
s k a r b o w y c h  p r z y  p r z e n i e s i e n i a c h  
w ł a s n o ś c i  w ł o ś c i a ń s k i c h  p o s i a d ł o ­
ś c i  w k i e r u n k u  d a l s z e g o  r o z w i n i ę ć . a  
p o s t ą p w j e ń,  z a w a r t y c h  w §.  1 n 0 -

w e l l i  n a l e ż y t o ś c i o w e j  z 81. m a re a  1890 
n r ,  58 dz. u. p.*

P ow ołane  w tym  wniosku po s ta n o w ien ia  u- 
s taw y z 81. m a rc a  1890 o p ie w a ją :

„G dy  p raw o  v.lasności lub  gdy s łużebnośc i  
u żyw an ia  albo u ż y tk o w a n ia  n ie ru c h o m o śc i  p r z e ­
noszą  rodz ice  n a  sw oje dzieci p raw e  i n iep raw e,  
lub na  ich po tom ków  i o d w ro tn ie ;

„rodzice  na  osoby, z ich dziećmi m a łż e ń ­
s tw o zaw iera jące ,  lub  m a łże ń s tw em  ju ż  p o łą ­
czone ;

„ojczym i m acocha na pas ierbów  i p a s i e r ­
bice, a p rzysposob ic ie le  n a  dzieci p r z y b r a n e ;

„ m ałżonkow ie  n ie roz łączen i lub  n ie rozw ie-  
dzen i pom iędzy  5*>bą;

„n a te n c z a s  —  o ile p rze noszoną  n ie ru c h o ­
m ością jest budynek ,  p rzez  w łaścic iela  całk iem  
lub po części z a m ie s z l iw a n y  albo używ any, albo 
rea lność  na  cele rolnicze p rzeznaczona ,  którą 
sam  właścic iel lab  jego  rodz ina  przy pomocy 
lub bez pomocy s ług  lub wyrobników  upraw ia ła^  
albo rea lność  k tó ra  tyłku d la tego  nie je s t  u p ra  
w ianą  w sposób powyższy, pon iew aż  za ję ta  j e s t  
egzekucyjn ie ,  lub  poniew aż właściciel zostaje pod 
opieką lub k u ra te lą  — s k ła d a  się nas tępu jące  
opła ty  bezpośredn ie  ;

„1. Jeże li  p rzen ies ien ie  n as tęp u je  na  mocy 
darow izny , k o n tra k tu  1 rze d ś lu b n eg o  lub z po­
wodu śm ierci,  w artość  n ie ruchom ośc i  n ie  p rze ­
wyższa 500 zł., a zarazem  cały  czysty  majątek , 
k tó ry  się p rzenosi ,  u ie  przew yższa  tej wartości 
—  tylko j e d e n  o d  s t a  z doda tk iem  od w a r ­
tości p rze n ie s ien ia ,  po s lrącen iu  sum  b ie rnych  i 
św iadczeń  w z a je m ry c h ,  k tó re  nabyw ca  n a  siebie 
przyjrauie.

„2. Jeże li  w p rzy p a d k ach  pod liczbą 1. 
w zm iankow anych  , w ar to ść  n ie ruchom ośc i n ie 
p rzew yższa sum y  4.000 zł. je d en  od s ta  z do­
da tk iem  od wartości p rzen ies ion ir ,  po s trącen iu  
sum  b ie rnych  i św iadczeń  wzajerpnych , które 
n abyw ca  n a  siebie p rzy jm u je ,  tudz ież  U /a  od 
s ta  bez dodatku  od w artośc i n ieruchom ości,  a 
w zględnie  rzeczonyeh  służebności.

3 . Je że l i  p rzen ies ien ie  n ie ruchom ośc i  k tó ­
rej w ar to ść  nie p rzew yższa  8.000 złr. n a s tę p u je  
n a  mocy czynności p raw n e j  pom iędzy  ży jącym i 
o d p ła tn ie  lub n ie o d p ła tn ie  i o ile u lg i w u s tę ­
pach 1. i 2. wym ienione, n ie  m ogą być z a s t o ­
sow ane  —  je d e n  od s t a  z dodatkiem  od wart>- 
ści p rze n ie s ien ia  po s trącen iu  sura b ie rn y c h  i 
św ia d c z e ń  wzajem nych , k tó re  n a b y w c a  n a  siebie 
p rzy jm uje ,  tudz ież  U /a od s ta  z d oda tk iem  od 
w artośc i  n ie ruchom ośc i,  a w zg lędn ie  rze czonych  
s łużebnośc i .“

M in is te r  sk a rb u ,  dr.  S te in b a c h ,  odpow ie­
dz ia ł  n a  wywody posła  h r .  P in rńsk iego ,  u z a s a ­
dn ia jąc e  pow yższy  w n io s e k ,  n a d e r  przychyln ie .  
O św iadczył on  m ianow icie ,  iż z a cz a ł  już  p rzy g o ­
tow yw ać zm ianę  u s taw y  należytościowej w k ie ­
ru n k u  refo rm y o p ła t  spadkow ych . J a k ą  drogą 
dążyć n a leż y  do refo rm y o p ła t  f iska lnych  w sk a ­
z a ła  I z b a  p ose lska  przez u c h w a len ie  u s ta w y  o 
o p o d a tkow an iu  g ie łdy  —  m ianow ic ie  że s ta ra ć  
się na leży  o wyższe o poda tkow an ie  obrotów 
w ar to śc iam i ruchom em i,  a ż e b y  m o ż n a  u l ż y ć  
c i ę ż a r ó w  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  a g ł ó -  
w n i e  w ł o ś c i a ń s k i e j .

K om isya  u ch w a li ła  przedłożyć p e łn e j  Izbie  
jako  swój w niosek rezolucyę,  zap roponow aną 
przez posła  P in iń sk ie g o ,  a w sku tek  tego p rz y ­
jęc ie  jej przez I z b ę  m o ż n a  uw ażać za  zape­
w nione.

S podziewać się n a le ż y ,  iż b i .  P in iń sk i  po ­
trafi p rzyp i lnow ać  tego, ażeby rezolucya ta  uie 
u tonę ła  w a rc h iw ach  Izb y  bez p rak tycznego  
skutku.

i gnitvr Rosyi.
L w ów  d. 15. g ru d n ia .  

O d n ie jak iego  czasu Rosya  s iln ie j a takuje  
p o z y c ję  tu re c k ą  nad  Busfo rem  i p ra g n ie  w y m u ­
sić w olną  p rze p ra w ę  w szys tk ich  okrętów  przez

D a rd an e le .  D yp lom acya  rosyjska, n ie  p rz e b ie ra ­
ją ca  n ig d y  w ś rodkach ,  zam yśla  dokonać  swego 
p lan u  zaskoczen iem  T u rc y i  i s tw orzyw szy  raz 
fak t  dokonany , zapisać go w księgę n ie n a r u s z a l ­
nych  us taw  i p raw  odwiecznych.

C ała  flota rosy jska za p raw iona  j e s t  n a  ta ­
kich  g w a łtac h .  W iad o m c; że s ta tk i  G ag a ry n a  
n ie  chc ia ły  się poddaw ać w arunkom  k w a ra n ta n y  
ru m u ń sk ie j  i że dopiero  w yraźna  g ro źb a  r u m u ń ­
skich w ładz, iż w raz ie  oporu b ęd ą  za tap iane  
s ta tk i  w yjeżdżające  z por tu  w górę D una jem , 
podzia ła ła  na  b u tn y c h  kap i tanów , m ien iących  
się m a łym i sa inodsie rcam  ■ na pó łw yspie  b a łk a ń ­
skim . Rumunia, to ra z  j a ś r p ^  po jm uje ,  że ro s y j ­
ski rząd  uw aża w s z y s t k a  p a ń s tw a  b a łkańsk ie  
ja k o  swoje p row ineye  — .czasowo jeszcze tylko 
—  n ieu jarzm ione .

Obecnie, j a k  donoszą m ia ł  zażądać zas tęp ­
ca ru m u ń sk i  w K ons tan tynono lu ,  aby  R um unii  
e w en tua ln ie  p rzy z n an o  wszystkie te u s tęp s tw a ,  
ja k ie  T u rc y a  p rz y z n a  Rosyi. R u m u n ia  m a  n ie ­
zaprzecza lne  do tak ich  u s tę p s tw  p raw o ,  gdyż 
posiada  tak sam o jak  Rosya 1 T urcya  część b rz e ­
gów C zarnego  morza. Takież prawo m a  i Buł- 
garya .  D la  s ta tków  hand low ych  nie wolno za­
m ykać ża an e g o  m orza, a dla okrętów  w o jennych  
D ard an e le  są zam kn ię te  wedle w yraźnego  b rz m ie ­
nia t r a k ta tu  berlińskiego. Je ś l i  R osya  uczynić 
chce wyłom  w postanow ien iach  tego t rak ta tu ,  
to musi być p rzygo tow aną ,  że n ie om ieszkają  
z tego sko rzys tać  R u m u n ia  i B u łg a ry a .  P ism a  
p e te rsb u rsk ie  n ie  bez powodu więc gu iew ają  się 
n a  d y p lo m a c ję  r u m u ń s k ą  i bułgarską.

W sp ó ln a  akcya dw óch państw  ba łkańsk ich  
we w spó lnym  ich in te res ie  je s t  bardzo  ro zsą d n ą  
i ła tw ą  do w y tłó m a ez en ia  —  a T urcya  n ie ty lko 
tej a k c j i  zapór  s taw .ać  n ie  będzie, ale owszem 
poprze j ą  każdego  czasu i powołując się na  nią, 
najlepiej potraf i  odmówić roszczeniom  rosy jsk im . 
S ta ra ,  zużyta  ju ż  techn ika  dyp lom a tyczna  g w a ł­
tów, napadów , poryw ań, zabójs tw  nie popłaca  
w ięcej ;  każdy  m łody  attache zna  rosy jsk i kodeks 
polityczny na  pam ięć .  Uczucie n iepew nośc i  przed 
zaborezem i p lanam i w Rosyi w zras ta  7 każdym 
dniom  i p row adz i do je d n o cz en ia  się pańs tw  
B a łk a ń sk ich  i do w iąz au ia  się  ich ku wspólnej 
obronie. Może jeszcze  pod sam  schyłek  wieku 
dożyjem y w idow iska z jednoczen ia  w szys tk ich  
pańs tw ,  które n iegdyś  sk łada ły  T urcyę  i Rosya 
s tać  bedzie wobec p rzeciw nika daleko s t r a s z n ie j ­
szego, niż za K a ta rz y n y  II .  B u łg a ry a  j e s t  n a j ­
lepszym  dowodem , jak  szybko do jrzew ają  s to ­
sunki n a  pó łw ysp ie  B a łkańsk im . S e rb sk ie  za­
m ieszki,  które do p ro w a d za ją  do procesów  k a r­
nych  przeciw  prozydeL owi na jw y ż sz eg o  t r y b u ­
nału  rachunkow ego  i przeciw cz łonkom  t ry b u ­
nału  kasacy jnego  rów nież  nie p o trw a ją  wiecznie 
1 politycy p a t r j u ty d ś n i  zSpyfcić się siśb ie sam ych  
będą wreszc ie  m u s i e l i : na  czyją korzyść  pracują.

P ism a  ro sy jsk ie  n iezdo lne  są  dziś ju ż  ukryć 
bezs ilnego  gn ie w u  na widok p ie rw szych  po cz ą t­
ków łączen ia  się p ań s tw  B a łk a ń sk ich  w pew nych  
kw estyach.

Z ap rzecza ją  więc tylko stanowczo, jakoby  
Rosya m ia ła  za m ia r  p rzeforsować p rzep raw ę  0- 
k rętów  w o jen n y c h  przez D a rd a u e l le ,  a zarazem  
n ap a d a ją  n a  R um unię  i B u ł g a r ję  za ich zam ia  
ry i za p lan  zbudow an ia  floty cza rnom orsk ie j .  
L oika trochę  dz iw n a  ! J e ś l i  R osya  nie chce p rze ­
praw y okrętów w o jennych  przez D ardane l lo ,  to 
tem  m niej chcieć je j  może R um un ia ,  k tó ra  tyle 
ty lko żąda, ile T u rcya  p rzyzna łaby  Rosyi. D la ­
czegóż więc pub licys tyka  rosy jska ta k a  gu iew na?  
Odóż d la tego  chyba , że s a m a  n ie  wierzy, aby  
Rosya z a n ie ch a ła  zam iaru  w yw alczen ia  p rz e p ra ­
wy przez  D ard an e l le ,

W edle  s ta re j  r eg u ły  na leży  a to li  zaprzeczać  
w szys tk iem u . Z ap rzecza ją  też, że Rosya kazała  
przez n iem ieck iego  zas tępcę upom nieć  si j u rządu 
b u łg a rsk ieg o  o koszta okupacyi z czasów w ojny  
tureckiej.  W iadom ość  ta  przez  ty le  je d n a k  p rz e ­
ch o d z i ła  p ism  n iem ieck ich ,  czerp iących  swoje 
in fo rm acye  zazw yczaj z dob rych  źródeł,  że t r u ­
dno j ą  dziś  zg ładz ić  ze św ia ta  po ukazu . W  R o ­
syi dyp lom acya  ilekroć g łups tw o  jak ieś  popełn i,  
ty lekroć św iatu  og łaszać  każe, iż n ie  n ie  było. 
Tym razem  p ism a  niem ieckie  z obu rzen iem  w s k a ­

zu ją  n a  rolę pachołka ,  ,aką  g ra  zas tępca  n ie m ie ­
cki w Sofii w y s łu g u ją cy  się Rosyi w je j  n e j s z a -  
le ń szy c h  żądauiaeh.  C a ła  ta  sp raw a  kosztów 
okupacy i j e s t  ta k ą  n ie s ły c h a n ą  przew ro tnośc ią ,  
że n aw e t  w ojczyźnie Ig n a t ie w a  i P obiedoscew a 
nie codzleń się  n a  n ią  i a ie  każdem u zdobyć.

W ojska  rosy jsk ie  sz ły  na  K o n s ta n ty n o p o l  i 
chc ia ły  w seh o d n io -rzy m sk i  neo e ez a ry zm  w sk rze ­
szać a — B u łg a ry a  m a  płacić k o sz ta !  R osya  
ch c ia ła  p rzy p o m n ieć  się rządow i w Sofii i w y ra ­
zić gn iew  za budowę okrętów . Ale n ie  wiele  te 
g roźby  pomogą.

S u ł ta n  tu reck i pow zią ł  zam ia r  obw arow ania  
Bosforu. R osy jsk ie  p ism a, m im o tw ie rdzen ia ,  że 
Rosyę te raz  D a rd an e l le  n ie obchodzą,  pe łne  są 
podejrzeń  p rzeciw  A u s try i  i o sk a rż a ją  aus tro -  
w ęg ie rsk iego  attache pose ls tw a  w K o n s ta n ty n o ­
polu, że n a p i s a ł  b roszu rę  w yszłą  w W iedn iu  
( D a r f  R ussland  eincn A n g r i f f  a u f  den B osfor  
w agen?), która p rze sad n e m i barw am i kreśli  n ie ­
bezp ieczeństw a napadu  floty rosyjskie j n a  Bosfor  
1 k tó ra  dos tać  się m ia ła  za sp raw ą  b a ro n a  Cali- 
ce w ręc e  s u ł t a n a .  A ch o ć b y ?  Cóż A us tro -W ę-  
g ry  tem inuego  zyskają , j a a  u trzy m an ie  t rak ta tu  
berlińsirtdgo. B ła  Turcy i j e s t  g w aran c y ą  pokoju 
i upadku  os ta tecznego  ca ra tu ,  k tóry  n ie m ogąc 
dokonyw ać zdobyczy, s a m a  w sobie rozpaść  się 
m usi.  I  d la tego  kw es ty a  D ard an e l ió w  je s t  kwe- 
s ty ą  n ie  rosy jsko - tu recką ,  ale —  europe jską .

M  inacMe prawosławie im®?
L w ó w  d. 15. g ru d n ia .

P ism om , don ie s ien iom  po lsk im  R u s in i  nie 
da l iby  w ia iy  — sw oim  przecie  p ism om  może 
uwierzą. K ilkakroć już  m ie l iśm y  sposobność  po­
wtórzyć za D iłe m  s t ra sz l iw e  wieści, ja k  się R o ­
sya obchodzi z fymi d u ch o w n y m i un ick im i z 
Ckłicyi, k tórzy  zrazu  ślepotą, a później w idokiem 
sowitego obłowu p ien iężnego ,  a j e d n i  i d r  u-  
d z y  a n t i p o l a c y z m e n i  w i e d z e u i ,  udali 
się do K ongresów ki,  aby  cara tow i dopom ódz do 
s t łu m ie n ia  unii, w iedząc z góry , że m iędzy  lu ­
dem  r u s k i m  b ęd ą  oraz m usie li  szerzyć  m o- 
skwicyzra, tego n a jdz ik szego  a je d y n eg o  w roga 
Rusi.

W czora jsze  D ilo  o g ła sza  „ P i s m o  z 
C h e ł m s k i e g o * ,  przez  ja k iegoś  „ r o d a k a “ pod 
d. 15. l i s to p a d a  n a d e s ła n e  z B rześc ia  litew skiego , 
k tó re  op iew a:

„D zielę  się z w am i bo leśną  w ieśc ią  o e-
g z y s te u c y i  naszych  b r a c i , k s ięży  z Galicyi w 
dyecezyi che łm sk ie j .  M ia łem  sposobność  zejść 
się z w ielom a z n ich ,  odw idzając n ie d a w n o  tem u 
k rew nych .

P o łożenie  księży z Gaiicyi,  i to n ie  od
dzisiaj w ielce liche, s ta je  się  coraz gorszem . 
O dkąd  za rząd  dvecezyi che łm sk ie j  p rze sze d ł  w 
ręce b iskupa  F la w ia n a ,  po łożenie  ich jeszcze  się 
pogorszyło. Ju śe ić  a rcyb iskup  L eencyusz  był g b u ­
rem d la  d u ch o w ień s tw a ,  i to wielu raziło, ale 
uie by ł  on zaciek łym  i m ściw ym , ja k im  je s t  b i ­
skup dzisie jszy .  A g d y  G alicyan  poczytują w
dyecezyi che łm sk ie j  ja k o  „ ludzi n ie sw o ich44 i 
w yjętych z pod ochrony  p raw , więc też i b ie d a ­
cy ledwo dyszą, ciągle s m a g a m  złością b iskupa  
i g u ie ce n i  jego  niczem  n ie u za sad n io n ą  samowo- 
wolą. N asi  brac ia ,  popad łszy  w C h e łm sk ie ,  z n a j ­
du ją  się .jakby n a  m a jd an ie  mąk. D yecezya  
che łm ska  jest sw ego rodza ju  „ c zy śćce m 14 dla u- 
n itów, k tó rzy  się do kościoła p raw o s ła w n e g o  
przyłączyli.  Oto podaję wam obraz .

Po łow a naszycb braci, w ieczn ie  n a p a s to ­
wana, ledwie życie swoje wlecze, je ś l i  n ę d z n ą  
ich egzystencyę  żyeieir. n az w ać  m o ż n a .  W i ę c  
t e ż  n i e  d z i w ,  ż e  k i l k a  z n i c h  p o r z u ­
c i ł o  p r a w o s ł a w i e  i w r ó c i ł o  r a  u n i ę .  
I  podniosę w am  trochę  w y /e j  zasłonę.

N asi  b r a c ia  k s ię ż a :  P a w e ł  I sk rzyck i ,  H ie ­
ron im  Blus, W ać, p rześ ladow ani , d o s t a l i  
o b ł ą k a n i a . . .  A ilu to legło p rzed  czasem  
w g ro b ie !  O n ich  za is te  pow iedzieć m o ż n a :  
„M ilczą w praw dzie ,  ale jęczą“ . T u ta j  ksiądz, k ł a ­
dąc się do snu, wie gdz ie  zasyp ia ,  a le  g d z ie  
d ru g ą  noc będzie sp a ł  ze sw oją  rodz iną ,  czy

w domu, czy m aże  pod go łe m  n ie b em  p rzy  d ro ­
dze, tego nie wie. Oto w  o s ta tn ic h  w łaśn ie  cza­
sach  p rzepędzi ł  b iskup  z je d n e g o  końca  dyecezyi 
n a  drug i księży z Galicyi : siwego, obarczonego  
l iczną  rodz iną  ks. D idunika ,  d a l e ; ks. O m elan -  
sk .ego i ks. O rłowskiego, a ks. A leks iew icza  
„zdegradow ał*  na  dw a m iesiące  n a  „p sa ło m -  
szczyka*. O z y  s ł y s z e l i ś c i e  wy ,  i ż b y  w 
k o ś c i e l e  z a c h o d n i m  d e g r a d o w a n o  
k s i ę d z a  n a  o r g a n i s t ę ?  K tośby  sądził ,  że 
ks. A leksiew icza „zd eg rad o w an o *  za B óg wie 
ja k ie  p rzew in ien ia  —  ale gdz ie  t a m ?  —  pnpro- 
s tu  za baga te lkę ,  aby  tylko po k az ać :  „Oto, jaką  
ja m am  w ł a d z ę ! S łucha jc ie ,  n iewoln icy  i pod ­
dajcie s i ę I “

C a ła  b ieda  ztąd pochodzi,  że w Rosyi b i ­
skup dzisiaj tu, a ju t ro  n a  K aukazie ,  d la tego  też 
uw aża  s ieb ie  zu. d z ierżaw cę dyecezyi,  a b ieda 
tem w iększa  d la tego , że pouad  pos tanow ien ie  b i ­
s k u p a  n ie  ma żadnego  więcej p ra w a  i u s taw y  d la  
księży.

I  n i e  m y ś l c i e ,  i ż b y  p r a w o s ł a ­
w i e  t u t a j  w s i ł ę  s i ę  w z m a g a ł o .  
B yna jm nie j  — ca ła  ta  n ied o rz ec zn a  ro b o ta  d o ­
p row adz i do tego, że z a  j a k i c h  20 l a t  
i u d  i t ę  w i a r ę  u t r a c i ,  ja k ą  m ia ł ,  —  
zapędzą  go do „raskołu* ,  j a k  się to s ta ło  n a  po­
łu d n iu ,  gdzie się  „ sz tu n d a *  tak  rozszerzy ła .

R o zg ląd a jąc  się choćby tylko p o w ie rz ch o ­
w nie  w s to su n k ach  C he łm sk iego ,  m us i  się u b o ­
lewać nad  naszym i,  k tó rym  są dzone  było tn ta j  
się dostać.  (Sam i przecież p o sz l i ;  p. r. O. N .) 
N a swojej o jcowiźnie by liby  z pew nośc ią  p o ży te ­
czni,  bo są to ludzie dzie ln i ,  a  tu ta j m a rn ie  
giną.

J a k o  przyk ład  tu te jsz y ch  s tosunków p rz e d ­
s taw ię  w am  ten  oto obrazek. P odczas  w izytacyi 
b iskupa  F la w ia n a  kazano  p ew n e m u  księdzu  z 1. 
dekana tu  dyecezyi che łm sk ie j  od p raw ia ć  n a b o ­
żeństw o w swojej cerkwi. C erk iew  b y ła  p rz e p e ł ­
n io n a  ludem . Na m szy by ł b iskup. P rzy  o d p ra ­
wianiu  d o s t rz e g ł  on, że k s ią d z  za m ało ,  jego 
zdan iem  p o trz ą sa ł  „p o w ie trzem *  podczas  „W i-  
ru ju* .  W ięc też zaraz w toku m szy  b isk u p  p rz y ­
b ieg ł  do księdza, chw yc ił  m odlącego  się za ręce, 
i zaczą ł  po sw ojem u trząść  „pow ie trzem *, w o ła ­
ją c  z r o z s ie r d z e n ie m :  „ W o t k a k ! wot k a k !“
O sądźcież  sam i,  czy tego rodza ju  n ie tak to w n e  
postępow anie  b iskupa  m oże podn ieść  r e l ig i jn e ­
go d u ch a  w ludzie, czy n ie  podkopu je  pow agi 
k s ię d z a ?

K to  to w szys tko  wie i widzi, te n  z rozum ie,  
d la ez tg o  n iek tó rzy  z „w o zso jed y n en n y ch *  ( z je ­
dnoczonych z p raw o sła w iem ) księży z r z u c a j ą  
z s i e b i e  s t a n  d u c h o w n y ,  aby pozbyć się 
tej,  ja k  oni pow iadają ,  n iewoli duch o w n e j .  Boć 
n ie  każ d y  może znos ić  tego rodza ju  poniżen ia .

Z 'e d n y m  z ty c h  księży, k tó rzy  zrzucili  
sukn ię  duch o w n ą ,  m ów iłem  osobiście. B y ł  to ks. 
M icha ł  Ł...  iez, tu te jsz y  rodem , człowiek rza d k ich  
zdolności.  I  m ów ił mi on ta k :  „ P ra w o s ła w n y m  
by łem  przez  cały czas, kiedym jeszcze  b y ł  u n i tą ,  
a le gd y m  i fo rm a ln ie  „ p rz y łąc zy ł  s i ę “ do p raw o ­
s ła w ia  i zo s ta łem  fo rm a ln ie  p raw o s ła w n y m , b i-  
s k u p i  p r a w o s ł a w n i  n a u c z y l i  m i ę  
w z d i y g a ć  s i ę  n a  s a m  w y r a z :  p r a w o ­
s ł a w i e ,  a lbowiem  w p raw o s ła w iu  n a d w iś la ń -  
skietn, an i  og ła sza n e j  przez  C h ry s tu sa  m iłości ,  
ani też p raw dy  Je g o  n ie  ma, więc też zd ją łem  
rjasę  frew eref idę  ks iężą)  i w yzw oliłem  się  z po ­
s łu szeń s tw a .

„I  n ie  sądź p a n —  do d a ł  ks. M ic h a ł  Ł...icz 
—  że to p ie r wszy tego rodza ju  w ypadek  u n a s .  
O w szem , t a k  s a m o  p o s t ą p i ł  i c h  „ n a -  
s t o j a s z c z y j *  (z rodu)  k s i ą d z  p r i w o -  

j s ł a w n y  L u e e r n ó w —  ten  w p ro s t  p rze sze d ł  do 
j „ rasko łu* ; to  sam o  uczyn il i  G ag a ry n ,  Cytowicz 
j i in n i  znakom ic i  p raw o s ła w n i ,  p rz e ch o d zą c  n a ­

w et do Je zu i tó w .  A je d n ak o w o ż  b ąd ź  co bądź 
i j e s ie m  lepszym  ch rz eśc ian in em ,  n iż  sam ok ru tny  

b iskup  F la w ia n ,  k tóry  m n ie  zes ła ł  by ł do Suz-  
; da la  (w g łęb i R o3y i ;  p. r. G. N.), nie m ogąc 
1 z z im n ą  k rw ią  w y s łu c h ać  moich słów praw dy* .

P o d o b n ie  ja k  ks. M icha ł  Ł  ...icz, zd ją ł  r ja sę  
1 i n asz  z iom ek, ks. A le k s a n d e r  M ogiln ick i ,  syn  
, naszego  porTy, śp. ks. A n ton iego ,M og i ln ick iego  
i S ta ra łe m  się z n im  spo tkać ,  ale nap ró żn o .
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P A W Ł A  B O U R G E T A .

(Ciąg dalszy).
—  O c o ?  —  o d p a r ła  n a rz e c z o n a  K saw e­

rego p a t rz ą c  n a  n ią  czule sw ojem i p ięknemi 
iczyma.

—  Gdy po śm ierc i  będz iem y w n ie b ir ,  po 
szem poznam y  tych , k tórych  za życia n igdyśm y  
uie widzieli ?

—  To s e k re t  B o g a  —  b rzm ia ła  odpow iedź ,  
jy ła  sam »  ta k  szczerze pobożną, że nie u ś m ie c h ­
nęła się n a  to p y ta n ie ,  k tó re  j e d n a k  pow tó rzy ła  
w tej chw il i  K saw e re m u ,  dodając  :

—  Ja k ie ż  to d z iw ne ,  w zrusza jące  dziecię!
Nie d o m yśla ła  się  wcale jak  wielk ie wra-

tenie z rob ił  n a  n im  ten frazes.
H e n ry k a  zauw aży ła ,  że mżeli ranła jej przy- 

,aciółka b y ła  rozczu la jącą ,  to p rzec ież  by ła  także  
d z iec inną ,)  bo n a g le  now e w ra że n ie  odbiło  się 
na w yrazis te j tw arzyczce ,  dodając  jej w yraz  g ł ę ­
bokiego n iespokoju .  N iesp o d z ie w an a  osobistość 
ffesz ła  n% salę, by ł to o az w ie rn y ,  a le  n ie  do p o ­
z n a n ia  zm ien iony ,  sku tk iem  w d z ia n ia  b ia łej p e ­
ruki s s i ln eąo  u p u d ro w a m a  długiej brody. W ko­
szu n ió s ł  wielką ilość różnych  rzeczy p rze zn a ­
czonych d la  dzieci. W  oczekiwaniu  t*j n ie sp o ­
dzianki,  w raż l iw ość  A deli  w ydała  się je szcze  w i ­
doczniejszą. Gezy je j  b łyszczały  źywem  świa<łein, 
jej de l ik a tn e  rączki d rża ły  n e rw ow em i ru c h a m i ,  
k rew  u d e rz a ła  na policzki,  a  gdy  o trz y m a ła  skro­
m ny  podarek  z r a i  Ciecia, ręce t rzęs ły  się z w i­
docznej radości.  D os ta ła  m a łą  laleczkę, u b ra n ą

w strój sy e y l i jsk :ej w ieśn iaczk i,  sp o jrza ła  na n ią  
z uw ie lb ien iem  i r ze k ła  do swej n ia ń k i :

—  U w ażasz ,  to będzie F r a n i a  ta m te j .  — 
„ T a m te j14 znaczyło  oczywiście  dużej l a k i .

P o d n io s ła  się, w ym ów iw szy  te słowa, k tó ­
rych dz iec inność  s ta n o w iła  p rzeciw ieństw o r o z ­
mowy w łaśn ie  ukończonej.

S ta ra  bona  p o p a t rz y ła  n a  zegarek  i da ła  
znak do odejścia .

A dela  trochę on ie śm ie lona ,  z w ró c i ła  się ku 
H enryce ,  by j ą  pożegnać .  Ta odpowiedziawszy 
u a  ten  ru ch  p o g ła sk an iem  tw arz y  i włosów 
dziecka, w yw oła ła  uśm iech  zd radza jący  s e rd e ­
czną  p rzy jaźń ,  k tó ra  zwykle p rędko  zdobyw a 
m łode serca .  Ze sp łoszonym  wrodzonym  sobie 
w dzięk iem  przesz ła  A d e la  obok K saw erego  i p a ­
ni Scilly, ' zn iW a m iędzy  fo te lam i.

Gdy kosz odźw iernego-rozdaw cy  b y ł  w y­
próżn iony ,  rozpoczęli m uzykanc i n a  świeżo w y­
wodzić swoje tony. P a n n a  Scilly  jakby  r e a s u m u ­
jąc  w rażen ia  swe tego w ieezora ,  o d e z w a ła  się 
n a g l e :

— S t ra s z n ie  sm u tn o  pom yśleć ,  że ta b ie­
d n a  w rażl iw a dz iec ina  do roku  będzie m oże opu­
szczoną  s ie ro tą  !

—  H e n ry k a  m a  racyę  p o w ta rz a ł  sobie K sa ­
w ery  w godzinę później —  to sh  aszn ie  smutno!

S łow a te, k tóre  dla niej nie mit-ły żadnej 
is to tne j  treśc i,  d la n iego  w yw oływ ały  okropne  
obrazy . W id " ia ł  P a u l in ę  u m ie ra ją c ą ,  a chociaż 
od czasu , g d y  u jrza ł  Adelę, u suną ł  w swoich 
r o zm y ś lan ia ch  daw ną kochankę  n a  plpm d ru g i ,  
m yśl ta  w yw oływ ała  u n iego  dreszcz  równający  
się  chyba, tem u, k tóry  o g a r n .a  ni.s w chwili 
agon i i  i w yciska ś m ie r te ln y  po t na  czoło.

—  Tak , P a u l in a  um rze  z a p e w n e  n ie b a ­
w em  ! Bardzo n ie b aw em  ; um rze po powrocie do 
k raju  w łudzące j  rekonw alesceney i ,  k tórą  na czas 
kró tk i  c iepłe s łońce  p o łu d n ia  daje. suchotnicom .

M ała  A dela  tam  b ę d z ie ;  będz ie  p a t rz y ła  na  
to s t ra s z n e  przejście ,  k tórego  on  także d o św ia d ­
czył u w ezgłow ia śm ie r te ln eg o  łoża m atki będąc  
jeszcze bardzo  m łodym . Ja k ż e  są k ró tk ie  te go­
dziny , w k tó ry ch  m am y przed  sobą b ladą ,  n ie ­
ruchom ą ,  n ie m ą  m askę  ukochanej tw arzy ,  k tóra  
tak n iedaw no  była  ożywioną se rd e c z n ą  czułością 
kochające j duszy !  Ja k że ż  one k ró tk ie ,  a jak  n ie ­
śm ie r te ln ie  w d -a ż a ją  się w pam ięć, s ta n o w iąc  
s m u tn ą  l e g e n d ę - tow arzyszącą  nam  po tem  przez 
całe życia.

—  Ja k że ż  to s iM szne  dla dzieciny; że ta 
le g e n d a  zacznie  się t a ł  prędko  i

— Z a p e w n e  nie f c t a w i ą  Adeli sam ej w tej 
opuszczonej wiosce z i ^ s t a r ą  A n e tą  i z innem i 
s ługam i.  Z ab io rą  ją .. .  Ale kto i d o k ąd ?

J a k ie ś  n ie zn a n e  osobistości będą m iały  pra  
wo rozporządzać  je j  losem. P ew n ie  ciocia Bo- 
sa n ęo n ,  o której m a ła  zrob iła  w zm iankę , da  jej 
u siebie p rzy tu łek .  Czy ta  k rew n a  będzie d la  
niej dobrą  m a tk ą ?  G dyby naw et dobrą  była, czyż 
z rozum ie to serce  dziecięce, w k tó rem  pieszczoty 
rozbudziły  po trzebę  ciągłej se rdeczności ,  c ią g łe ­
go p rze b y w a n ia  w ciepłej i słodkiej a tm osfe rze  
m iło śc i?  A jeże li  ta  ciotka uie j e s t  d o b ra ?  —  
jeże li  A dela  z ra ju  m iłości ,  w k tó rym  w zrosła ,  
dos tan ie  się nag le  w n a jg o rsz e  piekło : n iechęci 
rodziny  ?

K saw ery  ro zu m ia ł  zanadto  żywo i głęboko, 
d rg a ją c ą  i n a m ię tn ą  'naturę swej córki, odczuw ał 
wielkie podob ieństw o  do swego u sp o so b ien ia  i 
r o z u m i t ł  boleść g łęboką ,  jak ie j  doznać będzie  
m u s ia ła  ta  d e l ik a tn a  roś l inka ,  p rze sad z o n a  n a ­
g le  z c iep la rn i .  Czyż ten  k ruchy  o rg a n iz m  w y ­
trzy m a  tę zm iauę, czy się jej oprze  ? Czy nie 
będzie  d la  n iej wszystko ka tu szą  i i a u ą ?  D zie ­
cko będzie  m ia ło  w swoioti dużych c z a rn y ch  
oczach, pow iększonych  b ladością  b iednej tw a r z y ­
czki, wyraz tak iego  m ęczeństw a, że z grobu p o ­

w sta liby  rodzice. Ale...  m a tk a  n ie  pow stan ie . . .  a
ojciec ?

W śród  tych  s t r a s z n y c h  dośw iadczeń  żyć 
będzie.. . o s iągn ie  o śm nas ty  roir życia., n a  aogoż 
sp a d n ie  zadan ie  w ydać j ą  zam ąż  K tóż w yszuka 
d la  niej tow arzysza ,  k tó ry b y  b y ł  je j  rzeczyw iście  
g o d n y m ?  Przypuśc iw szy  n aw e t ,  że ta  cio tka bę ­
dzie dobrą, bardzo  dobrą  op iekunką.. .  czyż n ie  
będzie  je j  j e d y n ą  m yślą  um ieśc ić  ja k  n a j ry c h le j  
sw oją  pupilkę  ?

A dela  wyjdzie za m ąż  za kogobądź , może 
za takiego Raffraya, za człow ieka b ru ta ln e g o ,  c y ­
nicznego i tw ardego ,  k tóry  uczyni z n ie j to, co 
ta m te n  zrobT  z je j  m atki.

T e  r  fleksye by ły  tak  s trasznem i,  że K s a ­
wery o par ł  g łow ę n a  obu d łon iach  i ro zp ła k a ł  
■się... P ła k a ł  n ad  sw oją córką, p ła k a ł  nad  sobą. 
N ad  n ią ,  bo w idzia ł j ą  ofiarą n a rażo n ą  na t r a ­
g iczne  w ypadki,  ja k  dziecię u śp ione  nad  b rze ­
g iem  g roźne j  p rzep aśc i  życia ; —  n ad  sobą, no 
b y ł je j  ojcem, a n ie  m ó g ł  nic dla niej uczynić.

Czyż is to tn ie  n ie  m ó g ł?  Liczne, a rg u m e n ty ,  
w k tóre  się owej nocy uzbroił  przeciw  pokusom, 
o p ie ra ły  się na  je d n y m  p u n k c ie :  obowiązki, k tó ­
re wobec dziecka n ak łada ło  n a ń  n iespodz ian ie  
odkry te  o jcostwo, n ie  d aw a ły  się połączyć z obo­
w iązkam i,  k tó re  jako  narzeczony  zac iągną ł  wobec 
H enryk i .

T rz eb a  było w yb ierać .
W y b ra ł  to, co mu się zdawało, iż spow o­

duje  m n ie jsz e  c ie rp ien ie  dla a rog ich  m u istot. 
Ale, czyż te pow innośc i  n ie  dawały  się pogo­
dzić ?

M yśl p rz y p ro w a d z i ła  mu n a  p am ięć  obraz, 
k tóry  w idział dzisie jszego w ie c z o r a : H en rykę ,  
biorącą A delę  za rękę i obus tronne  uśm iechy . 
Czyż n ie  m ów iły  te u śm iechn ię te  tw arze ,  że te 
dwie is to ty  s tw orzone  są  dla s ie b ie ?  czyż nie 
inów ’ły, że is tn ie ją  n a  to, aby się  kochać i poj­
m o w a ć ?  czyż ta  dziewica nie je s t  p rzeznaczona

na p rzy jac ió łkę  tego dziecięcia ? Z aledw ie  się 
poznały ,  podobały  się sobie . Czyż zaw in ił  w tem , 
że n ie  p rzeszkodz i ł  n a ty c h m ia s t  tej rodzącej się 
sy m p a ty i  ? Czyż zb łądz ił ,  że n ie  żądał ,  aby  H e n ­
ryka  opuśc i ła  za raz  sa lę tak ,  j a k  m u to z re sz tą  
sa m a  proponowała  ?

Oczywiście n ie !
C odz ienne życie w ho te lu  n asu n ę ło b y  spo ­

sobność inuego  soo tkan ia .  H e n r y k a  i A a e la  m u ­
sia łyby się zobaczyć i poznać.

Owej nocy  byłby K saw e ry  pow iedz ia ł  so­
bie, że pow in ien  n a  każdy  sposób przeszkodzić 
tej poufałości,  te raz ,  gdy  się zb l izy ł  do dziecka, 
s łu c h a ł  sw oich sofizmów, k tó re  n iezdecydow ane 
c h a ra k te ry  m a ją  zawsze n a  zaw ołan ie .  T e n  n ie ­
bezpieczny , uczony w spó ln ik  s łabos tek  s e n ty m e n ­
ta lizm u, p o d sz eo ty w a ł  m u  m yśl,  s łużącą  zaw sze 
za w y m ó w ię  d la  ł rp o k ry z y i  i p o d ło ś c i : Czyż
m ilczeć, to k łam ać ?

To m ilczen ie  w ys ta rcza ło  je d n a k ,  ab y  m ię -  
ózy jego  córką i jego  na rz ecz o n ą  u s ta lić  s to s u n ­
ki,  za które n ie  odpow iada łby  wcale, a które 
tak  mu były m iłem i.  M ógłby  się w p a try w ać  w 
dziecko i zbl .żyć d o ń ;  m ó g łb y  z n ią  m ów ić n ie  
ukryw ając  się z tem  jak  ze zb rodn ią .

Ale taki s tan  rzeczy sp ro w ad z i łb y  in n e  n a ­
stęps tw o . Gdyby A d e la  w esz ła  w bliższe  s to s u n ­
ki z pan iam i Scilly , P a u l in a  m u s ia ła b y  je  po ­
znać  także. M yśl ta  w p ie -w szej  chwili zo s ta ła  
g w ałtow nie  o d e p c h n ię ta ,  w yw ołu jąc  p rz e s t r a sz a ­
j ą c ą  m arę .  T a  zbrodn icza  w spó ln iczka  jego  mi- 
lości s iedz ieć  będzie onok H e n ry k i  1 h ra b in y  1 
Te dwie uczciwe kobie ty  zbliżą się do tej n ie ­
szczęś liw e j,  będą  z n ią  m ówiły, a  może j ą  ca ło ­
w ały  i śc iskały  ? !

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z P iątku dnia 16. Grudnia 1892.

Z tego, co powyżej p rzy toczy łem  —  kończy 
brzeski korespondent D iła  — m o ż n a  zrozumieć, 
d l a c z e g o  l u d  w C h e ł m s k i e m  „ u p i e r a  
s i ę "  p r z y  u n i i ,  i d laczego n a w e t  k s i ę ż a  
p o r z u c a j ą  p r a w o s ł a w i e ,  dobrowolnie 
zrzucają r jasę, a niektórzy n a w e t  naprow rót za­
ciąga ją  rew erendę u n ic k ą “ .

Korespondencye.
W i e d e ń  d. 14. g rudn ia .

(Sytuacja ogólna. — Obrady nad budżetem przerwane. — 
„Phonix“ rezultatem głosowania lewie- z młodoczeehami. — 
Krytyka Dipaulego, — Śmieszne kombinacje. — Nieostrożny 

były minister.)

O sytuacyi ogólnej trudno  coś decydu jące­
go powiedzieć, a wobec zm ienności w ypadków  i 
usposobień, osta tn ie  przepowiednie w tej m ierze 
okazały się również  rzeczą bardzo  n iew dzięczną.  
Jeżeli  je d n a k  lew ica zechce zrozumieć ośw iad­
czenie h r .  Taaffego na  posiedzeniu R ady  pań- 
stwa z d n ia  2. g ru d n ia  — je ś li  zechce uznać 
s łuszność a rg u m en tacy i  w p a m ię tn y ch  p rzem ó­
wieniach Jaw orsk iego  i H o h e n w a r ta  co do w a­
runków utw orzenia  sta łe j w iększości i nie będzie 
z tych  przem ów ień  fałszywych wyciągała  w n io ­
sków, to gotowo się  położenie po feryach p a r la ­
m e n ta rn y ch  tak  dalece zm ienić, że hr .  Taaffe 
będzie sobie m óg ł powiedzieć : „cela va bien, la 
montagne est p asse”...'1

N a razie obrady  n ad  budżetem  przerw ane , 
a porządek dz ienny  posiedzeń  w ypełn ia ją  s p r a ­
wy, które n ie tyle  są  zajmujące, ile m a ją  służyć 
bądźto do zaznaczen ia  quasi opozycyjnego s t a ­
nowiska lewicy wobec rządu, bądźto  dostały  się 
na porządek  dzienny dlatego, że lewica, chcąc 
głosować przeciw  in ten c jo m  rządu (?), głosowała 
za w nioskam i swoich n a jzac ię tszych  wrogów —  
antisem itów .

Rezulta tem  tego g łosow ania by ła  rozp raw a  
nad  tow arzystwem  asekuraeyjnem  „ P h ó a ix “, która 
mimo pewnej p rzesady w p rzeds taw ien iu  rzeczy 
ze s trony  an t isem ity  dr. G essm ana, jaskraw o 
oświetliła gospodarkę tego towarzystw a i w yw le­
k ła  na  ja w  spraw y skrzę tn ie  osłonięte  d o ty c h ­
czas przez kierowników tego zak ładu  — i z o s ta ­
w iła  u słuchaczy wrażenie, którego n aw e t  o b ro ­
ny przedstawicieli rządu zatrzeć  nie zdołają .  
Znając  s tosunek lewicy do wielkich ins ty tucy j 
f inansowych we W iedniu ,  wątpić  należy, żeby 
tego rodzaju efekt by ł  przez  n ią  zam ierzony. 
Musi też być ona z w yniku dyskusyi do k tórej 
głosowaniem  dała powód być m iern ie  zadowoloną.

W yjaśn ien ie  s tosunków tow arzystw a a s e k u ­
racyjnego „ P h ó n i i "  i złączonego z n im  to w arz y ­
stw a „A zienda"  —  było u nas  w k ra ju  ju ż  n ie ­
raz przedm iotem  publicznej dyskusy i i  n ie ra z

Mszę celebrował ks. Serwin. Katafalk  pięknie był 
przybrany, oraz rzęsiście oświetlony. Do większej 
uroczystości nic msło przyczynił się śliczny śpiew 
pani Kmentt i p. Kowalskiego w  czasie mszy, jak 
również i przemówienie ks. Żulióskiego. Kościół, po­
mimo zawiei śnieżnej, napełniony był inteligencyą 
miejscową, urzędnikami tutejszych instytucyj, jak ró­
wnież młodzieżą szkoły tkackiej krajowej i nieliczną 
liczbą włościan. Tylko nie odczuły swego obowiązku 
tutejsze cechy. Na zakończenie wszyscy zgromadzeni 
zaśpiewali pieśni narodowe „Boże coś Polskę" i 
„Z dymem pożarów".

W Londynie obchód listopadowy powiódł się 
bardzo dobrze w nowym, a przepełnionym lokalu 
Towarzystwa polskiego. Obchód urządziły wszystkie 
trzy towarzystwa polskie w L ondyn ie : Towarzystwo 
polskie, Towarzystwo pracujących Polaków, oraz To­
warzystwo Bratniej pomocy. N a  wniosek komisyi or- 
ganizaeyjaej powołano na przewodnicącego Baraszkie- 
wicza, emigranta z r. 1848. Zagaił on posiedzenie 
ciepłą przemową. Po nim ob. Arcikowski przemówił 
po litewsku do znajdujących sie licznie w sali L i­
twinów. Pan Wierzbicki prezes Towarzystwa polskie­
go, w dłuższem przemówieniu Btreścił poglądy, które 
teraźniejsze pokolenia mogą mieć na powstanie roku 
31, przyozem zacytował ładny wiersz Prażmowskiego. 
Potem wygłosił odczyt o powstaniu p. Witold Jodko. 
Po odczycie nastąpiły deklamacye, produkcye muzy­
czne i śpiewy. P. Jankowski wygłosił „Redutę Or­
dona", p. Krzywiecki „Odę do młodości", odśpiewa­
no chórem „Z dymem pożarów", powszechny aplauz 
uzyskała gra młodych artystów, a deklamacja pana 
Łukomskiego, śpiew p. Delewczyńskiego i pani Bie­
lewicz wypadły świetnie. P .  Baraszkiewicz zakończył 
obchód wezwaniem do wytrwałej pracy, poczem od­
śpiewano ibórem „Jeszcze Polska nie zginęła". O 9 
i pół zgromadzenie się rozeszło, każdy zachował w 
sercu uroczysty nastrój, który towarzyszył całem > 
zebraniu.

Obchody m ickiewiczowskie. Andrycho- 
wska Czytelnia urządziła wieczorek ku czci wieszcza 
w swym lokalu 3 b. m. Odczyt wygłosił akad. W ł a ­
dysław Gayczak. Część muzykalna wypadła świe­
tnie, dzięki najlepszym chęciom i bardzo dobrej grze 
pani Żędzianowskiej i panny Smolarskiej. Deklama­
cję wygłosiła panna Marowska; chór zaś dzieci szkol­
nych odśpiewał, pod kierownictwem tutejszego nau­
czyciela pana Mieczysława Mildnera, wieniec melo- 
dyj polskich

W  Gródku staraniem Towarzystwa pedagogi- j porucznika Henryka 
cznego odbył się 4 b. m. poranek muzykalno -  de- ! mundurowej), 
klamacyjny ku uczczeniu pamięci Mickiewicza. Po 
pięknem przemówieniu prezesa Towarzystwa Adolfa 
br Brunickiego, p. Czerwiński Wilhelm ze Lwowa 
odegrał kilka utworów na fortepianie, chór „Echa" 
odśpiewał parę ładnych pieśni, a p. Bojarski miłym 
tenorem swym zachwycił publiczność. Artystka lwow­
ska pna Dzirytówna wygłosiła wiersz „Do matki

cześnie umarło drugie dziecko nazwiskiem Rozenberg, 
Blumowa jednak wyniosła je potajemnie do Gitli 
Szachowej. Dziecko to umarło wedle opinii lekarskiej 
z głodu i zimna, zbrodniarka bowiem wyniosła je 
nagie na kilkustopniowy mróz, aby zgon jego przy­
spieszyć. Zdaje się, że policya woadła na trop jednej 
z licznyoh we Lwowie band fabrykantek an io łków ; 
dotąd aresztowano Blumowę, Szaehowę i Rosenber- 
gowę i Hofnungową. Udało się też przychwycić zna­
ną stręczycielkę dzieci na wychowanie i pośredniczkę 
bardzo rzutką w tego rodzaju interesach Basię Ker- 
nerową, u której znaleziono troje nawpół zagłodzo­
nych dzieci.

Kasa oszczędności z powodu rocznego zam­
knięcia rachunków przestanie przyjmować i zwracać 
wkładki od niedzieli dn. 25. bm. do niedzieli w łą­
cznie d. 1. stycznia 1893. Wszelkie inne czynności 
kasowe nie doznają żadnej przerwy.

Sprawy podatkowe m iejskie Celem utrzy­
mania ewidemyi katastru podatku gruntowego 
w mieście Lwowie, urzędować będzie nadgeometra 
ewidencyjny p. Wostrowski w archiwum map w d. 
3. 4. i 5. stycznia.

50-cioletnią rocznicę założenia firmy obcho­
dzą w tych dniach bracia -Friedrichowie. Fakryka 
świec i mydła założona w rokfi 1842 przez Kaspra  
Friedricha przeszła w r. 1Ś73 na jego synów E d w ar­
da i Ju liana ,  którzy ją  znacznie rozszerzyli i ule­
pszyli. Wyroby jedynej tej chrześciańskiej fiimy do­
brze znane na miejscu, ro^ijj^dzą się w znacznej czę­
ści po za granice naszego kraju i konkurują skute­
cznie z wyrobami pochodzącemi z fabryk żydowskich. 
Pan  Edward Friedrich jest od kilku lat gospodarzem, 
i jednym z najźarliwszyoh członków naszego Sokoła.

Z a r m i i .  Ostatni Verordnungsblatt zawiera: 
Mianowania: pułkownika artyleryi Gustawa Semrada 
dyrektorem artyleryi fortecznej w Przemyślu, a p u ł­
kownika artyleryi Franciszka Grassera dyrektorem 
artyleryi fortecznej w Krakowie. Nadanie kapitano­
wi 1 klasy 80 p. p. Franciszkowi Kucharskiemu 
przy przeniesieniu na własne żądanie w siały stan 
spoczynku, charakteru majora ad honores. Miano­
wanie starszym ltkarzem w czynnej służbie kadeta 
zastępcę oficera dr. Ju liana  Lubowiedzkiego. N ada­
nie srebrnego krzyża zasługi z koroną rusznikarzowi 
1 klasy Wilhelmowi Florerowi (55 p. p.). Mianowa­
nie akcesistą prowiantowym w rezerwie Ryszarda 
Schuloa (Przemyśl). Przeniesienie w stan spoczynku

blicznej, a zbijając niegodne oszczerstwa, mam sobie 
za obowiązek wyświetlić cały stan rzeczy i powody 
nad wyraz przykrego położenia, w jakiem najniespo-! 
dziewaniej znalazł się mąż mój, który przez wzgląd 
na zasady, jakiemi się rządzi w swojem życiu, nie 
zasłużył sobie nigdy nawet na najlżejszy cień, któ­
ryby zaćmić zdołał jego imię, jako prawego syna 
Ojczyzny, ale owszem dla pracy swojej wart jest 
uznania, jakiego mu żaden uczciwy człowiek odmó­
wić nie może. —  Jestem przekonaną, że słowa mo­
je z prawdziwym żalem skreślone a słusznem obu­
rzeniem wywołane, znajdą oddźwięk we wszystkich 
sercach czujących i prawych, dla których własny ho­
nor droższym jest nad życie, a mnie dając to prze­
konanie, ukoją głęboką boleść, jakiej doznałam, zna­
lazłszy najzaoiętszych wrogów na własnej ziemi, w 
gronie współbraci. W iktorya  z  Grekótc Ł u sk in in a .

Z e m s t a  kom iniarska może być niebezpieczną. 
Dowodem tego wypadek jaki się zdarzył w Brodach. 
Kominiarz tamtejszy rozgniewany za niepozwalanie na 
częste czyszczenie komina, zatkał go w mieszkaniu 
pewnej wdowy, gdzie leżało chore dziecko. Gdyby 
nie wczesna pomoc straciłoby życie w dymie dwoje 
ludzi dlatego tylko, aby uśmierzyć gniew pana ko­
miniarza.

W Kałusza tamtejszy magistrat rozpisał kon­
kurs na posadę kasyera miejskiego.

Pierwsza spółka dziennikarska powstała
we Wiedniu, zakładając pismo pt. I llu str ir te s  W ie ­
ner E x tra b la tt. K ap ita ł  zakładowy wynosi 1 ,200 000 
zł,, rozdzielony na 12.000 akcyj, po 100 zł. Na czele 
rady zawiadowczej stoi Otto br. Bourgoing.

Pop prawosławny. W  Serbii w okręgu zaj- 
czarskim we wsi Slatinie uwięziony został pop p ra­
wosławny, Iwan Cetkowicz, za zbrodnię gwałtu na 
własnej dziesięcioletniej córce. Czy i taki pop podoba 
się tej klice naszych Rusinów, która wielbi prawo­
sławie ?

Rożniatowskiego (z komisyi

niekorzyść ubezpieczonych i ze szkodą d la  k ra -  ( osób, ugrupowanym przez p. Webersfelda ze Lwowa, 
jowej insty tucy i ubezpieczeń na  rze te ln y c h  u g r u n ­
towanych podstaw ach .

P ra sa  w iedeńska dziwnym  sposobem — t r a ­
k tu je  całą tę  sp raw ę  —  z rzadko u n iej spo- 
s trzedz się dającą d y sk rec ją . . .  U  nas  w k ra ju
do takiej wstrzemięźliwości zupe łn ie  nie m a  p rzy -  
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przedstawiającym polonez z „Pana Tadeusza". Sala 
resursy była przepełnioną.

W  Bochni urządziło Towarzystwo dramatyczne 
łącznie z Czytelnią i „L u tn ią"  3 b. m. wieczór mi­
ckiewiczowski Przemówienie wstępne miał burmistrz 
dr. A. L .  Serafiński, odczyt , 0  Konfederatach bar-r  ^      j   j  -  r , -  w

czyny to też —  zdaje się —  dyskusya ta  odbije  j skich Mickiewicza" wygłosił prof. Mazanowski. 
się tam  rozległem echem , zw łaszcza d la tego ,  źe 
rzeczone towarzystwo do swoich „operacy j"  n nas  
szerokie znajduje pole.

Dalszym, chronologicznie wziąwszy, p o p rze ­
dzającym dyskusyę o „P hon iks ie" ,  p rze jaw em  
niezadowolenia lewicy w par lam enc ie ,  by ła  p rze ­
sad n a  zresztą  in te rpe lacya  b a ro n a  S ó m m aru g i  i 
bez wątpienia w  związku z n ią  s to jąc a  , co do 
formy niewłaściwa in te rw e n cy a  p rzeds taw ic ie li  
towarzystwa „dla pogromu a n ty sem ity zm u "  u 
p rezyden ta  izby dr. Smolki. N ie  w dajem y się 
w krytykę tego, czy krok t e n  w ogóle i ze  s t a ­
nowiska przedstawicie li tego to w arz y s tw a  wobec 
zachow ania się antysem itów  w rad z ie  pańs tw a ,  
b y ł  uzasadnionym . N a  to je d n ak  zgodzi się k a ­
żdy szanujący powagę par la m en tu ,  że d ro g a  przez 
nich obrana, była co na jm nie j n ie  s to so w n ą  i 
zresztą nie prowadzącą do celu —  co je s t  r z e ­
czą najważniejszą. Bo jakżeż ci panow ie  w yobra-  
żają sobie załatwienie tej s p ra w y ?  W sza k  w p a r ­
lamencie zasiada nie je d en  poseł, k tórego  o b o 
w i ą z k i e m  w o b e c  w y b o r c ó w
wypowiedzieć w danym  razie to, 
stojący r‘ri ~ --------   *

byłoby — 
ci panowie,

kry tyka
izby. Zupełnie  

tego postępowaniar . . . Y r „ a m a  przez posła  b a ro n a  
D ip au leg o — a snać  s łuszność uznali n a w e t  l ib e ­
ra ln i  posłowie — kiedy n ik t  z n ich  wywodom 
jego  się n ie sprzeciw ił i wszyscy milczeli.

Dziw aczne wyniki przy g łosow aniach  w o- 
s tn ich  dniach dały  nad to  powód do rozm aitych  
niemniej dziw acznych  kombinacyj.  I  tak sprzą^ 
gnię to  młodoczechów z lewicą :
„większość".

D o  n i e p o g o d y .  Błoto jak  morze w przypły­
wie, wznosi się, wznosi, wznosi, liże już stopy do­
mów, wkrótce dosięgnie pierwszego piętra. Nie n a ­
trafia na żadną przeszkodę. Grozi zalaniem przecho­
dniowi. Podczas gdy uczeni noc za nocą poświęcają 
wydoskonaleniu sztuki wzajemnego rozszarpywania się, 
rujnowania bogatszych a doprowadzenia do nędzy ubo­
gich ; podczas gdy filozofowie karzą nienawiść, popu­
laryzują przykazanie: „Tęp swoich bliźnich, jak  za­
sługujesz, aby ciebie wytępiono", błoto pozostawione 
sobie samemu, wzmaga się, rośnie, przesyca się 
wstrętnymi wyziewami, zalewa rzeki, zatruwa powie­
trze. Na jaki wspaniały pomnik zasłużyłby dobro­
czyńca ludzkości, genialny inżynvr, któryby zapewnił 
czystość naszym miastom. Jak iż  cel postawić swemu 
żyoiu wznioślejszy od poszukiwań w tym kierunku? 
Czy nie zasługuje na litość przechodzień, który po 
tysiącu dowcipnych wymijać, tysiącu cudów gim na­
styki, przybywa mniej więcej bez skazy na kilka 
kroków do celu i spostrzega nagle przed sobą długą, 
szeroką rzekę błota, którą trzeba przebyć? Dom, do 
którego się chcesz dostać, blisko, widzisz go, czekają 
cię tam, a musisz zabraąć błseie aż po kostki, 
aby się do niego dostać. Biegasz do chodniku na 
prawo, na lewo, szukasz bruku... nie ma. Cóż wspo­
minać o tem, że nieraz —  właśnie w czasie naj 
większego błota —  chodnik zamknięty i cerber z mio­
tłą pilnuje, abyś się nie dostał tam, dokąd cię pilny 
wzywa interes. Spieszysz się, więc odważnie dajesz 
nurka w błotniste morze, wypływasz zeń po drugiej 
stronie zamkniętej przestrzeni, robisz parę kroków 
i stajesz oko w oko naprzeciw innego cerbera z je ­
szcze większą miotłą. O magistraty, magistraty! 
Gdyby się część tego ziściła, czego wam setki ty­
sięcy przechodniów życzą, dawnobyście przestały drę­
czyć obywateli egzekucyami podatkowymi.

P o s t ę p y  k a t o l i c y z m u  w  S t a n a c h  Z j e ­
d n o c z o n y c h .  K ardynał Gibbons ogłasza ciekawe 
dane o wzroście katolicyzmu w Stanach Zjednoczo­
nych Północnej Ameryki. W  roku 1790 było zale­
dwie 32 .000  katolików. Stanowili oni 1Jn  część 
ludności. Dziś cyfra ich wynosi 16 milionów, to jest 

izycielskiem męskiem we Lwowie prof. dr. Szpilman, j 16tą część ludności kraju. Główną przyczyną tego 
w seminaryum żeńskim we Lwowie dr. Edward Ma- | wzrostu jest napływ emigrantów z Europy. Przed 
dejski, w seminaryum męskiem w Kjrakowie dr. rokiem 1876 było już kilka milionów emigrantów 
Stanisław Ponikło, w seminaryum żeńskiem w K ra -  1 irlandzkich. Później przybyli wychodźcy niemieccy

Amatorzy odegrali I I  akt Konfederatów. Chóry „ L u ­
tni",  a zwłaszcza znakomita gra na fortepianie ama­
torki panny R., uczennicy prof. Bylickiego, były 
ozdobą tego pięknego wieczoru, z którego uzyskano 
na rzecz .Sokoła" w Bochni dochód 70 zł., zaś dla 
„Domu narodowego" w Cieszynie 20 zł.

Dnia 11 b. m. odbył się w temże mieście 
drugi wieczór staraniem Czytelni mieszczańskiej Za­
gaił go prezes dr. Czesław Górski, po odczycie zaś 
„O filaretach" prof. Matwieja nastąpiła zbiorowa de- 
kluinacya znanej sceny z „Dziadów". Dwie panie 
deklamowały „W iersz do Matki Polki" i „Niepe­
wność", a ten sam z członków Czytelni, który w 
zbiorowej deklamacyi wygłaszał pięknie rolę Konra­
da, deklamował także „Redutę Ordona" i wstęp z 
„P ana  Tadeusza". Chóry mieszane członków Czytel­
ni, pod kierunkiem pp. kapelmistrza Langera i orga­
nisty p Zielińskiego, jakoteż wyborny kwartet smy­
czkowy kapeli salinarnej, z pierwszemi skrzypcami, 
wykonanemi przez p. Langera, dopełniły programu 
wieczorku.

flyslen a w seininaryaeh nauczyciel­
skich. Minister oświaty poruozył wykłady somatoStOlaCY DO 7 a  1   • I iULLUlBŁCl USW IttbJ DUUlttW* j

rakterze nr fr l0 t n '  wypowiedzieli w c h a -  j logii i hygieny w seminaryach nauczycielskich w 
n r w A o n i J Z u w salonie audy e n cy o n a ln y m  i Galiny i następującym docentom: w seminaryum n a u - ! 
p rezyden ta  izby. ZuoełniA s łu szną  by ła  prze to  1 - - - - -  t  i

utworzono z n ich

W szak  to kom binacya  tak  niedorzeczna, że 
trudno  naw et przypuśeić,
bra ł  na ją au to r  te jże. żeby

seryo —  i wspom nieć o niej m ożna c h y ­
ba  d la tego, że stanow i dość udały p rzyczynek  do 
hum orystyk i par lam en ta rne j .  Dziwimy się tylko, 
że młodoczesi uważali za stosowne tego rodza ju  
pogłoski dem entować.

P ra s a  tu te jsz a  poświęca us*ąpieniu K uen -  
bu rg a  a r tyku ły ,  w których podnosi jego p r a ­
wość i cha rak te r .  To wielkie zalety bez w ątp ie ­
nia, zapom ina jednak  ta  prasa, że wymienione 
przym ioty  bynajm nie j nie wyczerpują w szys t­
kich  warunków po trzebnych  na m ęża s ta n u  i 
zręcznego dyplomatę. J e s te śm y  p rzekonani,  że 
lewica, gdyby znowu by ła  w położeniu propono­
w an ia  kogoś z pomiędzy siebie na  m in is t ra  — 
co naw iasem  mówiąc, je s t  przecież m ożliwem — 
będzie się s ta ra ła ,  żeby je j k a n d y d a t  z p rzy to ­
czonymi przym io tam i łączy ł je szcze i inne .  Boć 
to zaw sze p rzydługi proceder, je ś l i  m ąż  zaufania 
jak ie jś  frakcyi, zasiadający w rad z ie  korony, za­
nim w jak ie jś  kwesty i swoje wypowie zdanie ,  
m us i  dopiero zasięgać rady  lub  uchw ały  swo­
jego s tronn ic tw a. Kto wie, czy by łoby  p rzysz ło  
do obecnego przesilenia  p a r la m en ta rn eg o ,  gdyby  
sam  b y ł  zobaczył, że w budże t wstawiono pozy- 
cyę czeskiego m in is te rs tw a, gdyby  b y ł  w  tej 
sprawie in te rpe low ał h r .  Taaffego...  Do lewicy 
m ożna w tym raz ie  zastosować waryacyę znanego  
niemieckiego p a ra d o k su :  „ K in d e r !  seid yorsich- 
tig  in d e r  W a h l  eures M in i s t e r s L . "

(d i )

KRONIKA.
Lwów dn ia  15. grudnia  1892 r.

Dr. Ebers, dyrektor Zakładu hydropatyczne- 
go w Krynicy, przybył do Lwowa.

Obchody listopadowe. W  Krośnie stara­
niem stowarzyszenia „Zgoda" odbyło się dnia 3. b 
m. nabożeństwo żałobne za poległych w roku 1831

kowie dr. Kazimierz Grabowski, w seminaryum mę­
skiem w Tarnowie dr. Henryk Kowalski, w semina­
ryum męskiem w Rzeszowie dr. Wojciech F ia łko­
wski, w seminaryum żeńskiem w Przemyśiu dr. F e r ­
dynand Cassina, w s.minaryum męskiem w Stani­
sławowie dr. Ju liusz  Czesnak, w seminaryum mę­
skiem w Tarnopolu dr Kazimierz Zgórski.

l  T o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  u c z ą c e j  s ię  
m ł o d z i e ż y  O b ia d y  dla biednych uczniów odbywa­
ją się tej zimy po szkołach pod okiem i nadzorem 
pp. dyrektorów i dyrektorek, a z dobrodziejstwa tego 
Korzysta codzionnie 1137 dziatwy, koszta tych obia­
dów są więc o wiele znaczniejsze, wpływy jednak na 
ich cel o wiele skąpsze niż lat minionych. Przypo­
minamy więc zawsze dobroczynnym lwowiankom i 
lwowianom, że zapisywać się można na członków 
Towarzystwa (najniższa wkładka miesięczna 10 ct.) 
u p. M. Haraszkiewicza w szkole im. Staszica, w 
biurze Eady szkolnej okręgowej, ratusz I I .  p. i we 
wszystkich dyrekcjach szkół lwowskich. Zgłaszać się 
można także kartą korespondencyjną, a wkładki po­
biera od członków każdego miesiąca kursor za kwi­
tami; wpisowego żadnego nie ma. Na cel przysporze­
nia funduszów towarzystwu odbędzie zię w niedzielę 
18. bm. koncert w sali Sokoła. Spodziewać się więc 
można, że w dzień ten sala Sokoła będzie przepełnio- 

nie ma bowiem szlachetniejszego celn, jak wspie­
ranie ubogiej, uczącej się młodzieży. Walne zgroma­
dzenie Towarzystwa uczącej się młodzieży odbędzie 
się w środę 21. bm, o 12 godz. w południe w sali 
ratuszowej.

Biedne dzieci, uczęszczające do szkoły za- 
marstynowskiej, pozbawione są na tę ostrą porę cie­
płej odzieży. Tow. szkoły ludowej, pod którego opieką 
szkoła Wymieniona się znajduje, zwraca się więc do 
wszystkich mieszkańców Lwowa z prośbą gorącą 
jak  najrychlejsze nadsyłanie pod jego adresem ( J a ­
giellońska 7) wszelkich datków, przenoszonej odzieży 
i obuwia.

Znaczną ilośó sukienek dla dziewczynek towa­
rzystwo już zebrało, teraz głównie potrzeba butów i 
ubrań dla chłopców.

Z g ł o d u  umarł przedwczoraj u Maryi BIu- 
mowej przy ul. Szpitalnej I. 30 dwumiesięczny ohło- 
piec Sajuwel Gabler, oddany na wychowanie przez 
8arę Gabler z Ubnowa. Skonstatowała to obdukeya 
zwłok, urządzona przez lwowską dyrekcyę policyi. 
Koncepista p. Łysakowski prowadzi w tej sprawie 
energiczne śledztwo, z którego się okazało, że równo-

katolicy po większej części. Od la t kilku Niemcy 
dostarczają corocznie daleko więcej emigrantów, niż 
Wielka Brytania. Włochy razem z Węgrami wię­
kszego kontyngensu, niż Niemcy lub Irlandya, od­
dzielnie wzięte. W  celu zaspokojenia potrzeb ludno­
ści katolickiej mnożą się ciągle świątynie, oraz po­
większa liczba kapłanów. Przed stu laty Stany Zje­
dnoczone miały tylko jednego biskupa i około 30 
kapłanów. Dziś mają 13 arcybiskupów, 73 biskupów, 
przeszło 8 300 księży i 7 .500 świątyń. Obywatele 
katoliccy gorliwie wspierają swe gminy, składając 
niejednokrotnie królewskie iśeie dary. Na założenie 
uniwersytetu katolickiego w Waszyngtonie dawano 
po 30 40 i 50 tysięcy dolarów, a jedna z ofiar do­
sięgła cyfry 300.000 dolarów. Uniwersytet W aszyng­
toński dzięki szybkiemu rozwojowi i poparciu ludno­
ści katolickiej ma byt zapewnu , i owoce wpływu 
tej jedynej w Ameryce i.atolioku? wszeennioy ryohło 
będą widoczne. Prócz uniwersi tsi" istnieje w Sta-

i
ja try i  .r duchownych, 
00 pensjonatów żeń- 

katolickiej, kształeą-
onych, dochodzi do

nach Zjednoczonych 3! se
102 kolegia męskie i o .e t  
skich, liczba ogólna młodzie 
cej tię w S a n a c h  ZjedD
800.0G0 osób.

W  obronie m ę ż a .  żona uwięzionego w P a ­
ryżu pod zarzutem szpiegostwa artysty-malarza Ł u -  
skiny, wystosowała do dzienników polskich następu­
jące pismo: „Wskutek uwięzienia mojego męża w
Paryżu i rzuconych tak nagle i niespodziewanie k a ­
lumnii na czyste imię jego, poczuwam się do obo­
wiązku podnieść głos w jego obronie i sprostować 
niegodne oszczerstwa, jakie pojawiły się w prasie
nietylko zagranicznej, ale niestety i naszej. Otóż da­
ję w tej sprawie następujące wyjaśnienie: Mąż mój
artysta-malarz, pracując oddawna nad dziełem, przed- 
stawiającem w przyszłości wojnę europejską p.  t.: 
„Wielki Rok", którego tom I  wyszedł * druku przed 
kilku miesiącami, potrzebował wielu podręczników, 
dzieł treści wojskowej, notatek, jak  również map je- 
neralnego sztabu, które to papiery zabrał ze sobą 
w podróż, jaką miał zamiar odbyć w celach artysty­
cznych. Będąc w Paryżu, a mając w tomie *V SW0‘ 
jego dzieła opisywać wojnę z Francyą, rozpatrywał 
się w położeniu geograficznem tego kraju, i zakre­
ślał obmyślane przez siebie miejscowości na mapie 
Francyi, co spowodowało podejrzenia policyi francu­
skiej i najniewinniejsze jego uwięzienie. Odczuwając 
głęboko los mojego męża, który sam dzisiaj prze­
ciwko niegodnym i krzywdzącym podejrzeniom bronić 
się nie może, odnoszę się, jako żona, do opinii pu-

Oblad u kanclerza. Ściany pałacn niegdyś 
Radziwiłłowskiego w Berlinie dziwić się musiały 
nieznanym twarzom gości, zaproszonych przed Kilku 
dniami przez C»privi’ego na obiad parlamentarny. 
Zebrali się tam bowiem nietylko dyplomaci i posło­
wie ze stronnictw rządowych, których glfisy dotąd 
wyłącznie obijały się o ściany gmaehn kanolerstwa, 
ale i przedstawiciele wszystkich klubów parlamentu 
niemieckiego i reprezentanci prasy najrozmaitszych 
odcieni. Oprócz niezwykłego składu towarzystwa od­
znaczał się też ów obiad kanclerski niezwykłem oży­
wieniem i swobodą, jaką uprzejmy gospodarz go­
ściom pozostawił. Obiad odbył Bię w sali t. zw. kon­
gresowej, a wina austryackie, niemieckie i włoskie, 
które wyłącznie podawano, miały symbolicznie wy­
rażać, iż goście znajdują się na terytoryum należącem 
do trójprzymierza. Kanclerskie przyjęcia za czasów 
Bismarka Odznaczały się tem, że wszyscy ich ucze 
stnicy zdawali się tylko dodatkiem do osoby półboga 
niemieckiego, orszakiem honorowym, świetną dekora- 
cyą, na której tle występowała potężna osobistość 
Bismarka. Za C apm Tego zaś uzyskali ludzie mo­
żność pozostania sobą i wyrażania bez przeszkody 
swego zdama, a każay czy to rządowiec, czy opozy- 
cyonista, czy uczony profesor, ozy sławny dzienni­
karz, czuł się swobodnym i niekrępowanym, mógł 
bez obawy wyrużać swoje myśli i znaleść kółko chę- 
t łych słuchaczy. Ale też często obijały się o uszy 
zdania: J a  tu po raz pierwszy jestem, albo: Nie by­
łem tu od lat czternastu.

Sentym entalny skąpiec. Urodził się w Górze 
pod Głogowem, a do Berlina przybył jako chłopiec mło­
dy, pełen najlepszych ehęci, ale zupełnie ubogi. Próbo­
wał szczęścia w różnych gałęziach kupiectwa z rozmai­
tym skutkiem. O wyrzeczenia się rozkoszy życia je ­
szcze wówczas ani myślał, pracował i używał mło­
dości, o ile starczyły skromne dochody. Przyszła 
wreszcie chwila iż zakochał się w córce uczciwego, 
ale jak on sam ubogiego majstra  stolarskiego. Pozy­
skał jej wzajemność, ale surowy rękodzielnik odKrył 
wkrótce słodką tajemnicę stolarzówny i zakazał jej 
nawet myśleć o związku z biednym subjektem. Mło­
dzi kochankowie mogli się tylko w tajemnicy widy­
wać i rozmawiać z sobą, przysięgli sobie jednak 
zwalczyć wszystkie przeszkody i wiecznie sobie po­
zostać wiernymi, aż razu pewnego zjawiła się „ J u ­
lia" po raz ostatni w umówionem miejscu i oświad­
czyła „Romeowi" z płaczem, że musi się poddać 
surowemu nakazowi ojca i oddać rękę majętnemu 
czeladnikowi. Tak zabitym został w młodzieńcu ide­
alista, a suchy, nieugięty realista wyszedł na jaw. 
W  gorzkiej chwili rozstania postanowił, zawiódłszy 
się na miłości, zdobyć potęgę w świecie, a energi 
czny młodzieniec, wiedział w czem ona leży i nie 
cofnął się przed żadnym środkiem zdobycia jej

Z pomocą wszystkich podstępów i kruczków 
spekulanta zdobył dobrobyt, s ta ł  się lichwiarzem, 
bogaczem, a w koucn wstrętnym Harpagonem, eks 
centrycznym oryginałem i milionerem. A przecież 
mimo wszystkiego tla ła jeszcze przecież w tercu sta­
rego dusigrosza, w duszy przepalonej namiętnością 
złota iskra cieplejszego uczucia. Nie mógł zapo­
mnieć pierwszej miłości. Z ukrycia śledził dolę nie 
wiernej stolarzówny, a gdy się w jej małżeństwo 
wmięszały troski i gdy dom jaj nawiedzał brak  pra 
cy i choroba, niósł jej tajemną pomoc. Nigdy jednak 
nie chciał z tą kobietą ani się widzieć, ani roziió- 
wić, wszelkie usiłowania zbliżenia się bezwzględnie 
odpychał, nawet w chwili, gdy po śmierci męża zo­
s ta ła  wdową z trojgiem dzieci bez środków do życia. 
Ten skąpiec, który sobie na najmniejszą przyjemność 
nie pozwolił, posyłał tajemnie wino i pożywne po­
trawy pod adresem wdowy i wspierał ją bez przerwy 
drobnemi kwotami, odzieżą i sprzętami. I  pod tym 
względem był ekscentrycznym. Kto mu przypadł do 
gustu, albo obudził jego interes, co nie było łatwem, 
temu na swój sposób okazywał współczucie i goto­
wość do pomocy. Jeżeli to był kupiec, albo rzemieśl­
nik, wówczas od niego nie kupował nic sam •— ale 
stwarzał swoim protegowanym klientów przez to, że 
ludziom, z którymi zawierał lichwiarskie interesa, 
za warunek stawiał, aby przedtem zakupili, albo za 
mówili pewną ilość towarów u tego, kogo on wskaże. 
Tak łączył praktyczność z filantropią.

Zwał się b n  dziwak Gurauer, a umarł przed 
kilku dniami w Berlinie.

Dla pań. Z Paryża piszą: Deski soeniozne 
są dzisiaj polem nąiwdzięczniejszem dla nowych po 
mysłów w dziedzinie mody. Talent artystki, a powa­
by kobiety udzielają nowej kreaoyi wdzięku i czynią 
ją  popularną. Poczuwamy się więc do obowiązku 
opisania dla użytku naszych pań dwóch toalet, k tó­
reśmy w ostatnich czasach przy świetle kinkietów 
podziwiali. W  pierwszym i trzecim akcie miała bo 
haterka sab.nowej komedyi suknię z lśniącej mory 
błękitnej ze złotem, przód stanika wstawiany z je­
dwabnego muślinu koloru różowego, deeollete obra- 
mione haftem z drogich kamieni, rękawy z aksamitu 
w storczyki. W  drugim akcie występowała w prze­
ślicznym negliżyKu sa łin  creme, na to bardzo lekko 
narzucona koszulka z Koronek em pire, przytrzymana 
zprzodu kokardą z ciemniejszej od całego negliżyKu 
materyi, rękawy także em pire  wysoko ubrane koron­
kami. —  Toaleta em pire  wymaga naturalnie i fry­
zury em pire , a  chociaż styl ich stracił dziś nieco na 
czystości, to jednak one same; i ozdobieneniemi główki 
zyskały na lekkości i wdzięku. Przytem wchodzą w 
modę. owe małe zgrabne ubranka koronkowe, rzucane

na przód fryzury, które tyle powabu dodają kobiecym 
twarzyczkom. Na koniec notujemy, że parfum cur  
paryski Lenthćric wynalazł świeżo nowy środek do 
mycia włosów, który z pewnością zastąpi dzisiejszy 
tak niowygodny sposób mycia ich w wodzie, poczem 
trzeba długo czekać, zanim bogate sploty wyscuną.

Ze stowarzyszeń. Komitet Czytelni katoli­
ckiej poczuwa się do obowiązku podania do publi­
cznej wiadomości, iż czysty dochód z odczytu ks .  J a ­
na Gnatowskiego wynosi 186 zł. 43 ct. Liczba 
członków Czytelni doszła w ostatnich czasach do li­
czby dwustu.

W  czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
dnia 17 b. m. odczyt ks. dr. Skrochowskiego o sztu­
ce ehreścijańskiej w stosunku do sztuki pogańskiej i 
nowoczesnej.

Zebranie miesięczne Towarzystwa historycznego 
odbędzie się w sobotę dnia 17 b. m. o godz. 6 wie­
czorem w sali X Y  uniwersytetu.

W  „Skale" stowarzyszeniu katolickiej młodzie­
ży rękodzielniczej w głównej sali, w niedzielę dnia 
18 grudnia b. r. wygłosi odczyt p. W idt Seweryn 
profesor szkoły politechnicznej, p. t. „O słońcu, zie­
mi i księżycu", wstęp wolny, początek odczytu o 
godz. 5 po poł.

Z sezonn. Klub urzędników pocztowych u- 
rządza we czwartek dnia 15. bm. w sali Frohsinu 
wieczorek humorystyczny. W  programie prócz kon­
certu muzyki wojskowej 55 pp. są produkcye magi­
czne —  prestidigitatora —  amatora p. Sobolewskie­
go, komedyjka „Pupil pupila" i monolog „Balsamciu 
i jego przyjaciele pod oknami Rebeki". Początek o 
godz. wpół do 8 wieczorem.

Konkurs. Dyrekcya krajowych szkół rolni­
czych w Dublanach rozpisuje konkurs na posadę asy­
stenta przy katedrze botaniki z płacą 600 zł. i po­
mieszkaniem. Podania należy wnosić do d. 25. s ty ­
cznia 1893.

Zmarli. Irena z Morawskich Bodenham, b li­
ska krewna generała - poety Franciszka Morawskie­
go, zmarła w Londynie 10 b. m.

W  Świdowej zm arł 6 b. m. Baltazar Wojcie­
chowski, b. właściciel dobr ziemskich na W ołyniu i 
żołnierz z r. 1863.

W  Radowcach zmarł dyrektor stadniny rządo ­
wej, pułkownik hr. Logotheti.

W  Tarnowie zmarł Karol Heski, emer. n au ­
czyciel szkół ludowych w 46 r. życia.

$ l » a  p t iw s e i r s a .  Wczoraj wieczór padał śnieg 
nieznaczny, dziś pochmurno.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 762 mm.
Prognoza na dobę dnia 16. grudnia r. b. (od 

północy do północy). W ia tr  będzie oo da kierunku 
zachodni, oo do siły słaby (2). średnia temperatura 
doby pozostanie około — lO^O., niebo będzie przewa­
żnie zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
około 9 0 J/u. Opad śnieg nieznaczny.

J u t r o ,  dnia 16. g rudnia : św. Adelaidy. — 
św. W ar wary M.

Teatr, literatura i muzyka.
* llepertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek „Aida" opera w 4 aktach Ycr- 
di’ego. Pierwszy występ pani Maryi Pawlików-No- 
wakowskiej i występ panny Sapho Bellincioni i pp.: 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardta i Ju ljana 
Jeromina. —  Ju tro  w piątek po raz drugi pierw­
szy „Hedda Gabler" sztuka w 4 aktaoh Henryka 
Ibseua, w przekładzie Ju l j i  Otrembiny.

* Dragi koncert Towarzystwa muzycznego za 
r. 1892/3 pod artystycznem kierownictwem pana 
Schwarza odbędzie się w piątek dnia 16 bm. w sali 
Towarzystwa. Początek o god 7 wieczór.

* Szczęsnej (Cybulskiej) zbiór nowel pt.  „P rze­
lotne chmury" w przekładzie włoskim Humberta 
Norsy, wybornege znawcy piśmiennictwa naszego, 
kolejno pomieszczać ma jedno z pism literackich 
mentońskich, poczem cała książka wyjdzie w odbitce.

* St. Kossowskiego szkic „Szczęście" pomie­
ściły N a ro d n i L is ty  w urze 345. Przekładu na 
czeskie dokonał Ferdynand H . Czaslawsky.

* „ Ś w ia t " .  Redakcya tego czasopisma uprasza 
nas o zawiadomienie, że zeszyt, który miał wyjść 
d. 15. bm. wyjdzie w podwójnej objętości dnia 23. 
bm. jako świąteozny.

* Jana Matejki portrety królów polskich, któ­
rych reprodukeye wyszły w Wiedniu, zwracają na się 
uwagę zwiedzających obecnie wystawę obrazów wwie- 
deńskim „K unstlerhaus" . Bardzo zaszczytną wzmian­
kę poświęca im recenzent N . W . Tagblaitu.

* Narkiewicz Jodko, korespondent fizykalnego 
głównego obserwatoryum w Petersburgu, miał w 
wiedeńskiem muzeum dziejów przyrody na zebraniu 
bardzo poważnych uczony eh odczyt o elektrografii z 
doświadczeniami nieznanymi dotychczas.

S  T Z E J - ^ T Z E r C T .

O d eg ran o  wczoraj po raz  p ie rw szy  ne lw ow ­
skiej scen ie  cz te ro ak to w y  d ra m a t  Ib s e n a  „ H e d ­
d a  G ab le r" .

Po sk o ń c zo n e m  p rz e d s ta w ie n iu  ja k iś  w iel­
biciel Ib s e n a  pow iedzia ł,  że sz tu k a  w yw ar łaby  
by ła  zam ie rzone  w rażen ie ,  gdyby  publiczność 
odczuła  woń sa ty ry  zeń b ijącą .  Ale s a ty ra  roz­
c iąg n ię ta  na  cz te ry  czcze ak ty ,  z b o h a te rk ą  n ie ­
p raw d opodobną  i n ie sym pa tyczną ,  z dw om a t r u ­
pam i n a  końcu , m a  w sobie coś p ro b le m a ty c z n e ­
go i n iesw ojsk iego . A by  u tw ór  z ró w n ał  się z s a ­
ty rą ,  p rz e d s ta w io n e  w n i m : obłęd wielkości, g e ­
n ia ln y  upadek  w  błoto m ężczyzny  i duchow a 
p ro s ty tu c y a  kobie ty ,  m us ia łyby  być odm alow ane  
ja sk ra w o  z sza lonym  h u m o r e m ;  odm alow ane  zaś 
trzeźw ą, z im n ą  te c h n ik ą  Ib sen a ,  k tóry  n a  swej 
palecie n ie m a barw  św ie t lanych  i f a n ta s ty ­
cznych , odm alow ane bez jakiegokolwiek hum oru ,  
nie m ówią wcale, co au to r  w ypow iada seryo,  a co 
pod os łoną  sa ty ry .  P raw d o p o d o b n ie  i sam  au to r  
tego  n ie  wie.

H edda  G a b le r  pom naża  sz e re g  n iezrozu­
m ia n y c h  kobie t  w poezyi „po tw ornośc i" .  N ie 
inając innego  k o n kuren ta ,  o d d a ła  rękę sw ą p ry ­
w atn e m u  docentowi h is to ry i  sz tuk i ,  Tesm anow i ; 
ona  jest a ry s to k ra tk ą  z rodu, có rką  gene ra ła ,  
s t rze la  z p is to letów, jeździ konno , on  zaś j e s t  
sk ro m n y m  uczonym, bez asp iracy j św ia tow ych , 
cichy i pilny p racow nik .  N a tu ra ln ie ,  że ona n u ­
dzi się przy nim- N aw iązu je  więc s tosunek  z r a d ­
cą B rack iem  —  s to sunek  dw u zn aczn y  i śliski,  
a le n ieokreś lony , poniew aż do czynu b rak  je j 
odw agi. Boi się skandalu .  A  boi się go tak b s r -  
dzo, że w reszcie z obawy p rzed  n im  o db ie ra  s o ­
bie życie w ys trza łem  z p is to le tu .  Bo oto p e w n e ­
m u u p ad łem u  l i te ra to w i czy też uczonem u, k tó ­
rego  w wiośnie la t  dziewiczych zn a ła ,  a m oże 
naw e t  kochała, a z k tó rym  znow u po la lac h  
kilku się schodzi,  w rę cz y ła  j e d e n  ze sw ych  pi­
stoletów z w skazów ką,  by sobie życie odebra ł  
O w litera t,  E l j e r t  Lovborg, u s łu c h a ł  jej,  a p rzy­
n a jm n ie j  w yda je  się ,  że je j  u s łu c h a ł  , gdyż  znale



ziono go n ieżyw ym  w domu lekkich  obyczajów 
dziewczyny. P o l icya  za b ra ła  bron .  Z obawy s k a n ­
dalu, k tó ry  w yw ołać  m usi sądow e śledztwo, za ­
b ija  się H edda .

M oraln ie  je d n a k  H e d d a  u m ie ra  je szcze  p rzed  
swem sam obó js tw em , u m ie ra  z zazdrośc i o inną  
kobietę T h eę  E lo s ted .  T a  E los ted  m iło śc ią  swą 
w ydobyła z b ło ta  p i ja ń s tw a  i ro zp u s ty  LCvborga 
i n a tc h n ę ła  go do n a p i sa n ia  znakom itego  dzie lą .  
M a n u sk ry p t  tego dz ie ła  dos ta je  się w ręce  I led d y ,  
k tó ra  rzuca go w  ogień, m ó w ią c .  „ T e ra z  palę 
twoje dziecko, T h eo  i tw ojego  E I je r ta " .  Za z b r o ­
dnię tę  karze  się n a s tę p n ie  śm ierc ią .

Być może, że I b s e n  tak  po jm o w a ł  swoją 
Heddę, a le  ty lko być m oże. Bo u p isa rza ,  k tóry 
lubi s ta w iać  pub licznośc i  zagadki ,  ju ż  to z po­
wodu w łasnej  n ie jasnośc i  i n iepew nośc i,  ju ż  to 
z powodu dz iec innej  ochoty do ta jem niczości ,  
n igdy n ie  m ożna  być p ew nym , czy się jego  m y ­
śli o d g adn ie  lub  nie.

S a ty ry  zaś  w po tw ornośc iach  H eddy  i w 
ppadku L ó rb o r g a  d o pa trzeć  się t r u d n o ;  akcya 
j e s t  zb y t  w s trę tn ą ,  by śm iać  się  m ożna.

P rz y z n a ć  j e d n a k  po trze b a ,  że w utw orze 
pym są  m o m e n ty  psycho log iczne  tak p rzepyszn ie  
i z ta k ie m  poczuciem  p ra w d y  schw ycone , że 
chcia łoby się podziw iać  Ib se n a .  P o tę g a  ta len tu  
zawsze ob jaw ić  się m usi .

N a  nasze j  scen ie  H e d d ę  G ab le r  od tw orzy ła  
pan i  Ż e lazow ska .  A r ty s tk a  k ła d ła  g łów ny nac isk  
n a  dem on iczne  ry sy  ch a ra k te ru  boha te rk i ,  przez  
co sp o tę g o w a ła  d ra m a ty c z n e  m o m e n ty  sz tuk i,  
wywołując często s ilne w rażen ie .  G ra  je j  była 
ko n se k w e n tn a ,  je d n o l i ta  i a r ty s ty c z n ie  w y k o ń ­
czona. S e n ty m e n ta ln ą  T heę  o d e g ra ła  p an i  S ta ­
chowicz z zw ykłym  sobie  ar tyzm em . D o sk o n a ­
ły m  ja k  rzadko  był p. Z aw adzk i w roli k a n d y ­
da ta  n a  profesora .  P .  Żelazow sk i z trudnej roli 
z m arnow anego  L óvborga  w yszed ł zupe łn ie  zwy- 
cięzko. N iew d z ięczn a  ro la  B rac k a  spoczyw ała  
w rękach p. C hm ie l iń sk iego .

sób także do sp raw , k tóre  z k w es ty ą  p a a a m sk ą  
n ie  s to ją  w żadnym  zw iązku , i zażądać  udz ie le ­
n ia  ak tów  sądowych w sp raw ie  T o w arzy s tw a  dy ­
nam itow ego , w k tó rą  je s t  A rton  zaw ik lany .  R e ­
p u b lik a ń sk a  w iększość Izby j e s t  bardzo r o z d r a ­
żn iona  tern ro zsz erza n iem  zakresu  dzia ła lnośc i  
kom is j i .  Kilku posłów re p u b lik ań sk ic h  p o s ta n o ­
wiło zw ołać  n a  w czoraj sw oich  tow arzyszy  n a  
naradę  w zg lędem  przyw rócen ia  daw nych  g rup  
p a r la m e n ta r n y c h ,  w k tó ry ch b y  się  op in ia  w ię k ­
szości Izby  u w y d a tn i ła .

Ankieta parlamentarna przesłuchiwała |  
wczoraj posła Clemenceau i byłych ministrów

GAZETA NARODOWA s P iątku dnia 16. Grudnia 1892

D onoszą  z Sofii : D on ie s ien ia  o u tw orzen iu  
floty b u łg a rsk ie j  są p ro s ty m  w ym y s łe m .  Z a n im  
B u łg a ry a  pomyśli  o u tw o rzen iu  floty, będzie m u ­
s ia ła  m ieć p o p rze d n io  por ty  ufortyfikow ane.

A g en c i B a lcan ique  ośw iadcza ,  że rząd  
b u łg a rsk i  nie żądał  do tychczas  od Rosyi zwrotu  
p e w n y c h  sum , któro j e s t  B u łg a ry i  d łużną .  K r ą ­
żą je d n ak  pogłosk i że rząd  b u łg a rsk i ,  z okazyi 
bliskiej w yp ła ty  2 m ilionów  rubli  ty tu łem  k o ­
sztów  okupacy jnych ,  za rek la m u je  d la n a rodu  
bu łg a rsk ieg o  pew ne lega ta ,  z łożone w a m b a s a ­
dzie rosy jsk ie j w B ukareszc ie ,  oraz będz ie  ż ą d a ł  
wydan ia  b ez p ra w n ie  z a t r z y m a n y c h  a rc h iw ó w  r e ­
p r e z e n ta c j i  bu łga rsk ie j  w B e lg rad z ie  z czasu 
wojny se rb sk o -b u łg a rsk ie j ,  k iedy to Rosya  z a ­
stę p o w a ła  in te r e s a  b u łg a rsk ie  w Serbii .

L o n d y ń s k i  S tan d a rd  donosi, że m a h d i  w y­
d a l  g u b e rn a to ro m  K ordofanu  i D a  fu ru  aby 
mieli wojsko w pogo tow iu , z a m ie rz a  bowiem 
w krótce  n a  czele 40.000 uderzyć n a  E g ip t .

Dział ekonomiczny.
— S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  Izby handlowej 

i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lw o­
wie od dnia 3 grudnia do dnia 10 grudnia b. 
r. bez opłaty akcyzowej. Pszenica 7.20 do 7.40, ży­
to 5 .90 do 6.15, jęczmień browarny 5.35 do 5.80, 
jęczmień pastewny 4.60 do 5 . —, owies 5.20 do 5.55, 
ńreczka 7.—  do 7.75, kukurudza zeszłoroczna 5.25, 
da 5.50, proso 4 .50  do 5 .— , groch d;« gotowania 
6.—  do 10 .— , gruch pastewny 5.50 do 6.75, socze­
wica — .—  do — .— , fasola 5 .—  do 11.—  bobik 4.75 
do 5.60, wyka 4.50 do 5.25, koniczyna 6 0 .— do 
75.— , koniczyna szwedzka — '—  do — ■— , tymotka 
18.—  do 23.— , anyż rosyjski 30 .—  do 38 .— , anyż 
płaski 32.—  do 38.— , kminek 17.—  do 20.— , 
rzepak zimowy 11.—  do 11.50, rzepak letni — .—  
do — .— , rzepik zimowy — .—  do — .— , rzepik le­
tni — .—  do — I ni anka 7.75 do 8.75, nasie­
nie lniane 9.80 do 10.75, nasienie konopne 9.— do 
9.50, chmiel 116.—  do 150.— , nafta zwykła —
do — .— , nafta salonowa — .— do — .— , Spirytus 
10.000 1’terpereent kontyngentowany z podatkiem 
konsumcyjnym 47.60 do 47.75.

-  W i e d e ń  d. 14 grudnia (Telegr. Oaz. N a r )  
Z targu zbożowego. Pszenica na wiosnę 7-65, żyto 
6 65, owies 5 92.

Ostatnie wiadomości.
J a k  się dow iadujem y, m a  w yjść  n iebaw em  

k u r e n d a  w s z y s t k i c h  t r z e c h  b i s k u ­
p ó w  r u s k i c h ,  z a b r a n i a j ą c a  k s i ę ż o m  
p r e n u m e r o w a n i a  H a lyc ld e j R usi i każdej 
innej gaze ty ,  k tóraby  —  m im o zm ian y  ty tu łu  i 
r e d a k to ra  odpow iedzia lnego  —  m ia ła  te sam e 
tendeneye .  Z a rzą d ze n ie  to n ie  będzie nowe, d z ia ­
ło się podobn ie  ju ż  kilka razy. Gdy za k a z a ł  kon- 
sys to rz  rusk i p ren u m e ro w a n ia  Frołom u , pojawił 
się N o u y j Frołom , a g d y  — w łaśn ie  p rzed  dw o­
m a la ty  —  zakazano  Czerwoną R uś, poczę ła  w y­
chodzić I la łycka ja  R u ś, rzecz atoli dz iw na ,  że 
n ie ty lko  p re n u m e ra to ró w  nie s trac i ła ,  ale jeszcze 
jej nieco przybyło .

S taroczesk i  JUas N a r. tw ie rdz i ,  że w k lu ­
b ie  m łodoezesk im  przysz ło  m iędzy f rakcyą  r e a ­
lis tów  a re sz tą  k lubu do takiej ugody w sp raw ie  
fu n d u szu  dyspozycyjnego , iżby podczas g ło so w a­
n ia  część k lubu g ło sow a ła  p rzec iw  przyjęciu  tej 
pozycyi, ale re sz ta  aby  się uchy l i ła  od g ło so w a­
n i a ;  tym  sposobem  p o z y c ja  ta  zos ta łaby  p rzy ­
ję tą .  W szelako p. E im  te ro ryzm em  swoim s p r a ­
wił, że ugoda ta  nie zos ta ła  w ykonaną .  K om u­
n ik a t  k lubu  m łodoczesk iego  zaprzecza  tem u 
tw ie rd z e n iu  H lasa, o św iadczając ,  ze klub j e d n o ­
m yśln ie  uchw a li ł  g łosować przeciw  funduszow i 
dyspozycy jnem u , jednakow oż l l la s  podobno p ra ­
w d ę  doniósł ,  ale w sku tek  p r e s j i  E lm a  ugoda 
ow a za rzu co n ą  zos ta ła .

Do F ol. Cor. donoszą z B udapesz tu ,  że o- 
s ta tn i  pob y t  p rezesa  w ęg ie rsk iego  g ab in e tu  w 
W ie d n iu  p rzy c zy n ił  się n iem ało  do usun ięc ia  
n iezadow olen ia ,  jak ie  zapanow a ło  w na jw yższych  
sferach  z pow odu n ie d a w n y c h  za jść  we W ę ­
grzech, i zw rot te n  za znaczy  się wkrótce wy 
raźn ie j  w te n  spesób, że dw ór w najbliższej 
p rzysz ło śc i  u da  się do Budapesz tu .

D zis ia j  zbierze się w B udapeszc ie  pod 
p rze w o d n ic tw em  ks. p ry m a sa  Y asz a reg o  konfe­
r e n c j a  b iskupów  w ęgie rsk ich ,  k tó ra  m a  zająć 
się obok sp raw y  kongruy ,  b ieżącem i kościelno- 
po l i tycznem i kw es tyam i,  w  p ie rw szym  zaś r z ę ­
dzie p ro jek to w a n em  przez  rząd  zaprow adzen iem  
m e try k  cyw ilnych.

Rada państw a.
(Telegramy Oaz. Nar.)

W i e d e ń  d n ia  15. g ru d n ia .  W  koraisyi b u ­
dżetowej ośw iadczył h r a b ia  S ch o en b o rn  n a  in- 
te rp e la c y ę  h rab ie g o  Palffyego, że przy  tw orzen iu  
now ych sądów rzą d  będzie n a  każdy  sposób 
t rz y m a ł  się p rzep isów  ustaw y z r. 1873 i zaw sze  
w pierw  zas ięgn ie  opinii se jm u.

O dpow iedź ta  zadow oliła  zu pe łn ie  Czechów, 
w yw ołu jąc  p rz y g n ę b ie n ie  na  lewicy. —  N a  p y ­
ta n ie  I la l lw ich a ,  co m in i s te r  uczyn i,  je ś l i  s e jm  
odm ów i w d a n y m  raz ie  swej opinii ,  o d p a r ł  m i­
n is t e r  k ró tk o :  „Tak  dalece n ie  doszliśmy je szc ze  
i n-e m ogę is to tn ie  czegokolw iek  s tanow czego  
orzec w tej m ie rze  !u W p rzy to m n o śc i  dr.  S m o l­
ki ro zp raw ia n o  n as tęp n ie  nad  rezo lucyą rnłodo- 
czeską w kw esty i  p rzy jm o w a n ia  n ie n iem ieck ich  
mów do p ro tokołu  i po dłuższej dyskusy i p rz e ­
kazano  tę rzecz komisyi regu lam inow ej .

Wiedeń 15. g ru d n ia .  N a  dzis ie jszem  po ­
siedzeniu  Izb y  posłów  p rze d ło ży ł  rząd  ogólne 
zam kn ięc ie  rachunków  p a ń s tw o w y c h  za r. 1891, 
tudzież p ro jek t  ustaw y, wycofującej z obiegu 
s re b rn e  dw ugu ldenów ki i 25 centówki.

T. R a in e r  w n ió s ł  in te r p e la c ję ,  n a  ja k ie j  
p o ds taw ie  poleciło  m in is te rs tw o  m a g is t r .m .  Ćelow- 
ca n a  s łow eńskie  po d an ia  odpow iadać po s ło w e ń ­
sko. M ówca zapy tu je ,  czy rząd  sk łonny je s t  p rz e ­
prowadzić  w tej sp raw ie  jeszcze  raz  dochodzen ia  
i n a  ich podstawie uznać czysto  n iem ieck i c h a ­
r a k te r  m ia s ta  Celowca.

N as tąp i ła  d eb a ta  nad  prow izoryum  budże- 
towein. Z a  p rze m aw ia ł  p. K ram arz ,  przeciw  p. 
Szuklie .

O becnie mówi L ag in ja .

C a r  po lecił  p rzy sp ie sz y ć  ile m ożności  p ra ­
ce o rg an iz ac y jn e  kom isy i,  k tó ra  m a  przysposo  
bić u tw orzen ie  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a ,  idzie bo­
w iem  o to, aby  now y  te n  u rząd  ce n tr a ln y  m óg ł 
Wejść w ż y c ie  ju ż  w p ie rw szych  m ies iącach  p r z y ­
sz łego  roku . P rzew o d n ic ząc y m  kom isy i j e s t  t o ­
warzysz m in is t ra  dom en  W eszn iakow .

R a jc h s ta g  n iem iecki uchw a li ł  114 g łosam i 
p rzec iw  100 , p o w s trz y m a n ie  p o s tępow an ia  k a r ­
nego  p rzec iw  A h lw ard to w i  n a  czas bieżącej 
sesyi.

W  d a lszy m  toku rozpraw  n a d  przedłożę 
n ie m  w ojskow em , znów zab ie ra ło  g łos wielu 
mówców przeciw  p rzed łożen iu .  P o w sz ec h n ie  też 
sądzą, Ż0 C apriv i będz ie  m u s ia ł  albo s i ln ie  z re ­
dukow ać sw oje pro jek ty ,  albo cofnąć je  zu ­
pełn ie .

Z P a r y ż a  d o n o s z ą :  P a r la m e n ta r n a  an k ie ta  
u chw a li ła  ro zc iągnąć  p rz e s łu c h a n ie  pew nych  o-

W i e d e ń  dnia 15. grudnia. Nad wnio­
skiem, względem uchwalenia dwumiesięcznego 
prowizoryum budżetowego, ma się wywiązać 
długa rozprawa, pytanie zatem, czy Rada 
państwa dziś lub jutro odroczoną zostanie.

W i e d e ń  dnia 15. grudnia. Cesarz 
przyjmował dziś na audyencyi hr. Antoniego 
Wodzickiego bardzo łaskawie. Cesarz omawiał 
obecno położenie polityczne bardzo szczegó­
łowo, a przy końcu posłuchania wyraził u- 
znauie dla pełnego taktu  zachowania się Ko­
la polskiego w tak zawilej systuacyi, jaka 
się ostatnio w Radzia państw a wytworzyła.

W i e d e ń  d. 15. grudnia, Prezydent 
ministrów zarządził dochodzenie sądowo-karne 
przeciw radcy n r i i is te ry ab em u  Kaanowi, k tó-j  
reinn zarzucono w Izbie deputowanych, że o- 
t r z y m a ł  od towarzystw asekuracyjnych „Azien- 
da* i Pb5nix“ znaczne kwoty. W ten sposób 
wykaże się, czy zarzuty podniesione publi­
cznie są praw dziwę.

i ś e r l l n  d. 15. grudnia, Nowy arn- j 
basad r austryacki Szogenyi przybędzie tutaj 
d. 20. hm. z rodziną na stały pobyt.

Pogłoska, że za emirem bocharskim przy­
będzie tu wk óiee chan chiwióski, nie spra­
wdza się.

P a r y *  d. 15. grudnia. Wczoraj zawią­
zało się koło pod nazwą „Alliance republi- 
caine*. którego celem stawić zaporę dzikim 
atakom  ̂ pewnej strony przeciw każdemu 
w ogóle gabinetowi (Ob. Ost. wiad.).

Komisy- cłówa Izby posłów” uchwaliła 
15 głosami przeciw 14 wnieść w Izbie przy­
stąpienie do rozprawy szczegółowej nad ugo­
d ą  handlową ze Szwaj car y ą .  Sprawozdawcą 
wybrany Melina (twórca ustawy cłowej).

„AgeRce Hav&s“ donosi z PortonoTo: 
Ankieta w sprawie pojmanych w wojsku da- 
homejskiera Niemców w Wydah prowadzi da­
lej dochodzenia. Załoga przybyłej tu  korwety 
niemieckiej chciała się z nimi rozmówić, na 
co zezwolono. Kiedy korweta niemiecka z Wy­
dali odpływała, ludność żegnała j ą  szyder­
stwami.

P a r y ż  d. 15. grudnia. W kołach par- 
lamantaruych opowiadają, że sekretarz stanu 
dla spraw kolonialnych, Jamais (dopiero przed 
trzema dniami zamianowany) podał się do 
dymisyi. j

Konserwatysta Martiniere ma w Izbie) 
posłów wnieść interpełacyę z powodu podnie- j 
sionych przeciw ministrowi Freycinetowi ob-j 
winień (że miał konszachty z baronem Rei- 
nachem). f

Ronviera i Coustansa. Rouyier powtórzył to, 
co powiedział już w Izbie posłów. Clemen­
ceau oświadczył, że może tylko powtórzyć to, 
co ogłosił w swoim dzienniku Justice. Przy­
znał też, że br. Remach należał do akcyo- 
naryuszów tego dziennika. Constans oświad­
czył, iż go wielee ździwiło, że Clemenceau 
czynił kroki na korzyść Reinacha; wszelako 
Remach nie wyglądał wielce zdesperowany. 
Constans dodał, że ankietę uważa tylko za 
sąd honorowy, i dlatego odmówił złożenia 
przysięgi; ankieta -powinna poprzestać na jego 
słowie honoru.

P e t e r e b a r g  d. 15. grudnia. Uważają 
tu za szczególne odznaczenie, że car przyją- 
wszy wczoraj listy, odwołujące ambasadora 
niemieckiego, jenerała Schwemitza z tej po­
sady, zaprosił go na dzisiaj na galowy ODiad 
pożegnalny.

M a d r y t  d. 15. grudnia. Nowy gabi­
net postanowił, z całą skrzętuością podjąć 
uanowo rokowania handlowe z Francyą.

T n r y n  d. 15. grudnia. Koszut przyj 
inując deptitacyę miasta Budapesztu, przy­
byłą z dyplomem obywatelstwa honorowego 
dla niego, w której imieniu przemawiał. 
Heify, odpowiedział co następuje : „Raezcie
zanieść moje najgorętsze dzięki i wyrazy 
czci członkom muuicypalności etolic-y, którzy 
mię łaskawie w ten sposób odznaczyli. 
Wiem, że to nie zasługi mojej mizernej 
osoby was tutaj sprowadziły, bo ja  już j e ­
stem jeno posągiem żyjąeym, dla którego 
życie ciężarem. Sprowadziły was cześć i pa­
mięć owego czasu, który w dziejach Węgior 
ślady pozostawił niezatarte.

„Jeżeli mnie w tem przypada jakowa 
zasługa, to jedynie ta, że siła opinii publi­
cznej mnie wyniosła aa swego tłumacza. 
Człowiek pojedynczy posiada tylko to opar­
cie, jakie w zgodności swoich uczuć i myśli 
z uczuciami i myślami narodu znajduje. P ra­
gnę i tuszę, że Budapeszt po wszystkie cza­
sy będzie nietylko centrum kraju, ale oraz 
wiernym stróżem i opiekunem narodowego 
sposobu myśleuia i tiadycyj narodowych.

.Jeże li  powiadacie swoim wnukom, że 
rok 1848 był świtem wolności, to ja  powia­
dam, że była to doba siejby i kiełkowania 
wolności. Naród nasz uzyskał swobodę swoją,
1 otworzyła się dla wolności kraju przyszłość. 
Na wszelki sposób, próbujcie uzyskać j ą  ua 
podstawie dotychczasowej ! J a  jestem prze­
konany, iż gdy naród obaczy, że się tą  dro­
gą nie uda, wkrześnie w nim dawna trady- 
cya, która obok indywidualnej wolności na­
rodu, także się wolności kraju domaga.* (Tj. 
oderwania Węgier od Austryi).

B e l g r a d  d. 15. grudnia. Złożona prze­
ważnie z radykałów Rada stanu unieważniła 
odbyte niedawno temu wybory do belgradz­
kiej Rady miejskiej na tej podstawie, że żan­
darmi rozpędzili komisyę wyborczą. Ministe- 
ryum jednakowoż uchwaliło wcale nie oglą­
dać się na to unieważnienie, ponieważ spra­
wa t a  nie należy do kompetencyi Rady s ta ­
nu, a  zresztą orzeczenie jej zapadło ponie­
wczasie.

K o n s t a n t y n o p o l  duia 15 grudnia. 
Patryarcha ormiańsko-katolicki, ks. Azarjan 
wybiera się już w styczniu na jubileusz pa- 
piezkii do Rzymu.

N o w y  J o r k  d. 15. grudnia. Jak  sły­
chać, tego tygodnia częścią odpłynęło już, a 
częścią odpłynie 5 milionów dolarów w zło­
cie (około 12 mil. zł.) do Europy, a to ua j 
rachunek rządu austryackiego.

W Baltimore zgorzały magazyny bawełny 
Aleksandra Browna; szkoda ma wynosić około
2 mil. zł.

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizaeyjne galie. 5 %  m. k ...................
Galie, funduszu propinaeyjnego 4%  . .
Buków, funduszu propinaeyjnego 5°j0 . . 
Kom. banku krajowego 5°j0 w. a. I. em. .

n u „ n n i . f l . j i -
różyczka krajowa z roku 1873 6°i0 w. a.

z roku 1883 . .
4°lr

V. Losy.
Losy miasta K ra k o w a .......................
Losy m iasta S tan is ław o w a ..................

VI. Monety.
Dukat c e s a r s k i ........................................
N a p o le o n d o r .........................................
Półim peryał r o s y j s k i .......................
Rubel rosyjski s r e b r n y ...................... -
Kubel rosyjski p a p ie r o w y ..................
100 marek n ie m ie c k ic h .......................

104.80 105.50
94.70 95.40

101.50 102.20
1 0 1 .- 101.70
101.— 10!.70
103.50 — . —

98-30 99.—
92— 92.70

23.50
3 4 . -

25.70

5.65 5.75
9.53 9.63
9.70 — . —

1.19 1.24
1.19 1.21

58.80 59.30

P r i y j r c k e i l  d o  L w o w a
dnia 15 grudnia.

Hotel Im peria l. H . hr. Sohaffgotsch z Paryża. 
R . hr. Drohojowski z Krukienic. J. hr. Szyptycki z 
Przyłbic. H .  br. Dolański z Grębowa. K  Bauer, 
L .  Hubsch z Wiednia. M. Rogarski z Lublina. W ł.  
Malinowski z Kudynowiec.

H otel W arszaw ski. K ,  Olszewski z Siemigi- 
nowa. S. Brugielski z Dołhołnka. K. Tchórzewski z 
Ossowca. J .  Wiszniewski z Werynia. K. Sobolewski 
z Wygody. S. Rieser, J . Slavik z Pragi. Z. Ba- 
chmer, K. Janeli , Z. Steiner, J .  Friedlander z W ie­
dnia. W. Meraviglia z Berna.

H otel K rakow ski. E .  K rass  z Biały. A. 01- 
szański z Tarnopola. J .  Wesołowski z Niemirowa. 
J .  Michalski z Żółkwi. L . Beker z Kołomyi. K. 
Burkę z Presburga. Dr. E. Bandrowski z Krakowa. 
S. Jedłowski z Kamionki.

Od wydawnictwa.
C hcąc  wobec nadchodzące j  G w iazdki i N o­

wego R oku Daszym P. T. C zyte ln ikom  u ła tw ić  
n a b y w a n ie  d ob rych  i odpow iedn ich  d z ie ł  na  upo­
m inki,  za w ar l iśm y  z w ydaw cam i uk ład ,  na  mocy 
k tórego  P. T. C zyte ln icy  nas i  nab y w a ć  m o g ą  
p o  c e n i e  d l a  n i c h  w y ł ą c z n i e  z n a c z n i e  z n i ­
ż o n e j  dw a dz ie ła  n a s tę p u ją c e :

„ A n to l o g ia  p o l s k a " ,  "wybór na jce ln ie jszych  
u tw orów  poetów polskich  z 15 i l lu s tracyam i A n-  
driollego, B r a n d ta ,  G erso n a ,  K ossaka ,  L esse ra ,  
Żm urk i i innych ,  w ydan ie  w ykonane  n a  w elino ­
w ym  pap ierze ,  w przepyszne j op raw ie  ze złoco- 
nerni b rzegam i.  C ena 6 zł., zaś d la  naszych  C zy ­
te ln ików  t y l k o  z ł .  4  50.

„ S y b e r y a "  J e r z e g o  K e n ń a n a ,  dos ło ­
w n e  t łum aczen ie  rozg ło śnego  w całej E u ro p ie  i 
A m eryce  dzieła ,  pom nożone  dodatk iem  o P o la ­
kach  n a  Syberyi.  3 tom y objętości razem  około 
550 s tron ic ,  w  trw ałe j  i ozdobnej o p raw ie  z w i ­
ze runk iem  skazańca  n a  okładce. C ena  zł. 5 '20, 
zaś d la  naszych  C zyte ln ików  t y l k o  4  z ł .

Oba zaś pow yższe dz ie ła  tylko za 8  z ł .  
20 c t ,

Z am ów ien ia  wraz z należy tośo ią  przesy łać  
n a leż y  do A d m in is tra cy i  Gazety Narodowej.

S p e c y a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h  i  w e n e r y c z n y c h

3

po odbyciu s p e c ja ln y c h  s tudyów  n a  k lin ikach  
prclesorów  F o u rn ie r  i B e sn ie r  w Paryżu, L assa ra  
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, —  m ieszka  
p rzy  ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom  przechodni 

z ulicy W ałow ej 1. 9).
648 O rd y n u je  od 1 1 — 12 i od 3 — 5.

r -ffii® o t io r i i f  n M
642 a r ty s ty  m a la rz a

ii. K O E H Ł E R A
we Lwowie, plac M ary  o o ki (wejście  od ul.  K ręte j)

Zdjęoia i powiększenia.

P rz y p o m in a m y ,  że g łó w n y m  depozy to rem  
W i n a  C h a s s a i n g  w e Lw ow ie j e s t  p. M ikolasch ,  
ap teka rz .  744

( A k c y e  E x t r a b l a t t n  ). P rzeds ięb io rs tw o  
d z ienn ika  l l l u s tm te s  W iener E x lra b la tt,  k tóry  
pom iędzy w szys tk im i au s try ack im i dziennikam i 
posiada  na jw iększy  nak ład ,  p rzem ien i ło  się w ak- 

j cy jue  K a p i ta ł  jego , k tórego  f irm a brzm i : „ P ie rw ­
sza W ied e ń sk a  S pó łka  D z ie n n ik a rsk a " ,  w ynosi 

( 1,200 .000  zł. w 12 .000  akcyj, p ła tn y c h  eałkowi- 
! cie po 100 zł. Z tej liczby oddano  8000 sz tuk  

po kureie  116 zł. za sz tukę  do pub liczne j s u b ­
s k r y p c j i  w czasie do 20. g ru d n ia  b. r. w Akcyj - 
nem  T ow arzys tw ie  K an to rów  W ym iany  „ M e rk u r“, 
WiedPii, W ollze ile  JO. P on iew aż  chodzi tu o 
p rzeds ięb io rs tw o ,  zn a jd u jące  się  w kw itn ą cy m  
stan ie ,  będzie popy t n a  te akcye, k tóre  będą 
urzędownie n a  wiedeńskiej g ie łdzie no tow ane , 
ba rd z o  żywy i d la tego będzie k a p i ta ł  s u b sk ry b -  
cyjny w ielokrotnie pokryty . Z w ra ca m y  na to 
uw agę , że su u sk ry b e y a  i przed 20 . g ru d n ia  b. r. 
może być za m k n ię tą ,  polecam y tedy  n a ty c h m ia ­
stow e zg łoszenie  się do subsk rybcy i .  O in n y c h  
bliższych w aru n k ac h  o b ja śn ia  w dz is ie jszym  n a ­
szym  num erze .  4075

N A D E S Ł A N E .
(R ubryk* ta nic pochodzi od R edakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności ta nią nie bierze na siebie.)

758 W szech  n a u k  lekarsk ich

DR- JÓZFF MADEYSKI
prymaryusz szpitala powszechnego w Przemyślu

zamieszkał w domu Wgo Tannenbaima, ul. Snigorskiego!, 131!. piętro,

Nagrodzona w rok u 1801 
Dyplomem honorowym e. i 1. Ministerstwa handlu

Źródlana Sól Maryenbadzka
(w proszku lub kryształach).

Z wszystkich wód m aryenbadzkieh zawiera najwięcej 
pierwiastków leczniczych. Uzyskana z źródła Fry- 

deryka przez wyparowywanie, a wolna 
od wszelkich obcych dodatków, wedle orze­
czenia prof- Dr. Ernesta Ludwiga jest sta­
nowczo najskuteczniejszą z pomiędzy wszy- 
stkieli soli. Działa wybornie jako środek 
łagodnie rozwalniająey, niszczy kwasy żo­

łądkowe, ożywia i podnieca narządy traw ienia.
Prawdziwa wyłącznie tylko w flakonach lub 

pudełkach ze znakiem obok odbitym. 620

MaryenBadzifie pastylki źródlane
uzyskane z naturalnego proszku soli m aryenbadzkiej. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. Dostanie we w szyst­
kich składach wód m ineralnych, drogueryaeh i apte­
kach. Salz-Siid-Werk Marienbad (Bóhmen).

W arto  zaznaczyć ,  że do zam ierzonej podróży 
; areyhsięc ia  F e r d y n a n d a  d ’E s te ,  k fórą  rozpocznie 
i 15. b. m.. pomiędzy innem i p ro w ian ta m i  zab ran o  
! też  k i l k a  t y s i ę c y  f la s z e k  „ G l c s h u b l c r a " .

-jrsrs*:— -;

W ia d e s i  dn ia  15. g ru d n ia  godz. 2 m in .  —  
po po łudn iu .  Akcje k redy tow e 315-25. Akcje 
pejokie Tow arz ,  górn iczego  5 3 1 0 .  Akcje w. - 
g ie rsk ie  B a n k u  k redytow ego 861-50. Akcie B a n in  
fcagjo-austrjackśego 149*50. Akcje U n lo n b an  u 
237*50. A kcje kolei K aro la  L u d w ik a  217-50. 
Akcje kolei P ó łn o cn e j  280-25. Akcje kolei Poi. -  
dniow ej (L o m b a rd y )  91-75. A kcje kolei A,- 
fdldzkiej (losy tu reck ie)  45 30. Akcje kolei Ps., -  
e twowej 295*15. A kcje kolei L w o w sk o -O sa m i -  
wieckiej 245*25. Akcje kolei węgierako-półnoeii- * 
w schodn ie j  196-75. Losy  k o m u n a ln e  wiudeńsk e 
164*25. A kcje Tow. tureckiego sa rz ąd u  ty  ton; u 
171*25. Galie, oblig. ie d e m n .  105*— . Akuje kolei 
pó łnocno-zachod .  (lit.  B. E lb e th a i )  227*—  Lot-y 
regu lac j i  C isy  — * - .  A kcje B a n k u  .dla krajów
ko ro n n y ch  224*75. Akcje B a a k v 8m s t V  114*50, 
R osy jsk i  ru b e l  pap ierow y 120*75

4 7 io %  ront® w spó lna  — . 5 %  re n ta
aus tr .  pap ie row a  — *— . 4% re n ta  aus tr .  złota 
— *—  l e n t a  4 %  węg. s ło ta  113*70. 5 %  re n ta  
węg. pap ierow a 100  50. N apo leondory  —-—. 
M ark i n iem . — *— .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 15. Grudnia. (Z Izby handlowej).

I. Akeye za sztukę.
żadaja 
218 7 o 
246.75

płaeą
Kolej gal. K arola Ludwika 200 zt. m. k. . 215*7.5 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 243.75 
B anku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 338.— —
Banku kredyt, galie. p0 200 zł. w. a. . . • — 215. —

II. L isty  zastawne za 100 zł.
Banku hipot. gal. 5%  losow. w 40 lat. ■ 100.8) 101,50

„ 5%  „ z 10%  prem. 1 0 8 . -  108.70
D ■. , » „ W / o  ” w 50 lat. . . 98.30 9 9 . -
Banku krajowego 4 7 ,%  „ w 51 „ . - 99-— 99.70
Towarz. kred. gal. ziemsk. 4°/o   — 96.70

» „ „ „ 4 %  los. w 417 ,1 . 95.— 95.70
„ 4 7 ,%  los. w 521. 1 0 0 - -  100.70

n „ „ „ 4°/0 los. w 56 1. 94.50 95.25

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 5°/0) 2 7 ,%  53.50 55.50
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla f

Galieyi i Bukowiny w likw. 6 %  los. w 151. 50.—

Lekarz cliorób dziecięcych
.Zdzisław Szydłowski

b. lekarz szp ita la  Św. Ludw ika i elew-asystent klin ik i 
chirurgicznej w Krakowie, 722

po odbyciu k ilko le tn ich  s tudyów w k l in ik ach  
prof. W iderho fe ra  we W iedn iu ,  H en o e h a  vr B er­

linie i E p s te in a  w Pradze ,

ordynuje od 3 —5. — ul. Teatralna I. 5.

ROZKŁAD POCIĄGOW
obowiązujący od 1. m aja 1892.

t O e a s  I w a n i s k 1).

ZMIANA POMIESZKANIA.
755 ----------
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klin ice prof. Kaposiego i oddzielę prof. Langa 

we W iedniu
mieszka plac Bernardyński 1. 15. I .  piętro.

Ordynuje od 11 12 i od 3—5.

Dr. A , S Z U L I S Ł A W S K I
756 O K U L I S T A

b. asystent kliniki oezuej Radcy Dr. B. W ieherkiewieza 
w Poznaniu, po dłuższych studyaeli w klinikach prof. Fuohsa 

w W iedniu i prof. R ydla w Krakowie
ordynuje we Lwowie przy ul. Teatralnej 1. 7

■ naprzeciw kościoła archikatedralnego
od 11—12 przedp. i  od 3—4 popoł.

0  d  c  ii O (1 iźt ą

K u ry er Osobowy Mię-
szany

Ru K rakow a . , . 3 ’07 1 0 1 1 5-2(1 1101 7 56 —
„ 1’owołoez. /. Podz. 3-U: — 10-02 10 i 2 — —

(z głównego dworca) 2-r>>. — 9 41 0  2« — —
,, O .erniow iee . . 6*3(5 — 9 56 3 i i 1056 —

■ , S try ja  . . . . — ( Mn 10-21 7*41 —
, BMzua . . . . — — H-5I — — —

*c » fi* łi . , • - - — — — 7*36
n L-iniUtf! ’;ł- ud -■ 6 — 1*56 — —

V  ? V f h  o d  z a

// -AfakoWA . . • < L/0 ‘ c 5i: 9 0 1 6 46 __
„ PoJWDfOoZ .iu -o .z. — 2-4 9 1 7 g56 — —

na (.IWO/ aworzec) --- 2 5 i 9-40 7-ai __ —
L-zermowuiC . . 10«i> — 7-56 VŁŻ 7-06 —

» S try ja  . . . . . — — 141 916 —
n B elzca . , „ t . — 4'4S — — —

k̂ijlaClłcL , - j • . — - — —
U z a s 1 w o w s U i różni się o m inut 35 od średnio- 

eiuopejskiego, m ianow icie: gdy zegar środkowo-europejski 
tboleiowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz 12 iUlnuL 31.

i.y ii- Unst* *■ •.•mydi minuty podkreślone są czarną 
liiiijk  -la -zLi:, . u . awaia od godz. o wieczorem do godz. 
5 m inut ’>

Przewodnik po Lwowie.

Przeciw katarom
drog oddechowych, kaszlów , chrypce i in 

u y m  chorobom gardła

1 1  |  iK  ą I  ' 0  0iTff>2 ’* ■■ JŹ t*. < -* 5 ’ t v> r-śC-Y

K S. - _______    .SS 6 __—-----Mfcryetw*
^ 7  — -—  w o d a  rtiinsłosina
" S Z C Z A W A  A L K A U C Z H A

używa się s a m ą  lub z c iep łem  mlekiem . 
Daje łagodzący, orzeźw iający  i uspokajający  
sk u te k ;  pom aga w ydzie lan iu  się flegmy i 
w w szystk ich  ty c h  w ypadkach zawsze oka­

zuje się skuteczną.  594 2

W szech  nauk  lekarsk ich

Dr. Stanisław  Dekański
sekundaryusz kraj. szpitala, lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w i M a c l i  nerwowych i reumatycznych
ordyuuje od godziny 3 — 4 752

przy ulicy Czarnieckiego 1. 4, I. piętro.

MUZEUM PRZEMYSŁOWE M IEJSK IE  w ra­
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 et., w inne dnie tygodnia 
20 ct., w niedzielę otwarte od 10. do 1-szej, wstęp 
wolny.

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwarte dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 1 1 ,  w środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3 Wstęp wolny.

MUZEUM Zakładu nar. im. Ossolińskich, od 
godziny 10. do 1. przed południem , od 3. do 5. po 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA codziennie, 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.
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M ichał Berth ier.
P  O W I K Ś Ó

J u l i u s z a  C l a r e t i e .

(C ią g  dalszy).

—  Od chw il i  gd y m  się dow iedzia ła  ja k  
w s t r ę tn e m  je s t  św iatowe żyeie, jak  wwodnem 
ziem skie szczęście, prawdziwego szukać  na leży  
li tylko n stóp krzyża.

K to ci to powiedział ? — zaw ołał  pan  
de M o rang is ,  uczono cię tego w k lasztorze  ?

. E to  ? odpowiedzia ła  zawsze n ie w z ru s z e ­
n ie  i spokojnie i pow staw szy  p rzy s tą p i ła  do j e ­
dnej z szafek zaw iera jących  dzieła jej ojca, wy­
ję ła  jedno  z n ich  i odrazu o tw orzy ła  w  m ie jsca ,  
które zapewne tysiące  razy  czytać  m usia ła .

—  P osłuchaj  ojcze !
Było to dzieło o „Życiu k la sz to rn e m  w ś r e ­

dn ich  wiekach.*

W  książce tej au tor  z sum ien n o śc ią  sę-

dzipgo p rz e d s ta w ia ł  w czarowny, p raw d ziw ie  
a r tys tyczny  sposób wszystkie  uroki i za le ty  k la ­
sz tornego życia, m alow ał w szys tk ie  roskosze ,  
jak ich  żyjący na świecie zaznać  n ie  może.

—  Oto moja odpow iedź ojcze —  pow ie­
działa h a rm o n i jn y m ,  sp o k o jn y m  g łosem .

W ięc sam w ła s n ą  ręką  p c h a ł  córkę w p rze ­
paść. On to spow odował Jej pos tanow ien ie  tak 
s traszn ie ,  tak  bo leśn ie  go ran ią c ie .  C ie rp ia ł  p o ­
dw ójn ie  jako  ch rz e śc i ja n in ,  k tó rem u  n a g le  w j e ­
go a r ty k u ła c h  w iary n a s u w a ją  się  w ątp l iw ośc i ,  
jako  ojciec, k tó rego  w łasn e  zasady ,  w łasn e  p r z e ­
konan ia  gu b ią  dziecko.

C hc ia ł  dziewczę i s ieb ie  ra to w a ć ,  p róbow ał 
użyć w ładzy ojcowskiej i z a k a z a ł  jej raz  n a  z a ­
wsze m yśleć  o k la sz to rze .

I  j a k ą ż  o t rz y m a ł  o d p ow iedź?
Z n ó w  w ła s n e  je g o  s łow a, że po n a d  wolą 

i w ładzą  ojca s to i w o la  i w ładza  Boga ,  ojca 
w szy s tk ich  i pana .

A ch  jakże  w tej chw ili  żałował,  że k ied y ­
kolw iek o d d a w a ł  s ię  l i t e ra tu rz e ,  że pisa ł,  tw o ­
rzy ł  dz ie ła ,  k tó re  n a s tę p n ie  m ia ły  pozbaw ić  go 
córki.

Cóż r o b ić ?  ja k  p o s tę p o w ać ?  Czyż w ypo­
wiedzieć córce  w szelkie  rodzące się  w n im  w ą t ­

pliwości co do s łu sznośc i  sw ych  d a w n y c h  z a p a ­
t r y w a ń ?  N ie ,  to Die doprow adzi do n iczego, l e ­
piej powoli,  p ersw azyą ,  c ierp liw ośc ią ,  m iłością  
duszę  tę n a  w łaściw sze dla niej sprow adzić  tory.

Ciężkie to było  zadanie ,  u ła tw ia ła  je  j e d y ­
n ie  m iłość  P au l in y  do ojca.

P a n  de M orang is  odm alow ał je j  swe męki 
i boleści ,  bez se n n e  noce, ja k ie  sp ę d za ł  z pow o­
du sam ej m yśl i  w iecznego  z n ią  roz łączenia .  
P o tra f i ł  j ą  w zruszyć ,  zgodz iła  się n a  odłożenie 
s tanow czej chw ili .

— Mówisz, że to twoje n ieodw oła lne  p o s ta ­
now ien ie  —  tłum aczy ł ,  g ładząc  je j  ś l iczną  g łó w ­
k ę —  któż to może w ied z ie ć?  Czyż j e s t  n a  św ie ­
cie coś s ta łego ,  pew n e g o ?

—  To w łaśn ie  sk ła n ia  m n ie  do w stą p ien ia  
do k la sz to ru .

N a  tak ie  s łow a t r u d n a  odpow iedź. H ra b ia  
n ie  t ra c i ł  j e d n a k  nadziei.

— Nie znasz ,  P a u l in o  m oja ,  życ ia  i n ie 
chcesz  go poznać.  Czyż sądz isz  że to ju ż  tak i 
s tek  b rudów , iż obaw iać  s ię  należy  n a w e t  nań  
spojrzyć .

P o  d łu g ic h  p rośbach  i b ła g a n ia c h  udało  
m u się zyskać tyle, że ob ieca ła  p rzed  w y k o n a­

n ie m  sw ych  zam ia rów  p oznać  pop rzód  życie 
św iatowe. D la  ojca było to n ie z m ie rn ą  pociechą.

—  W ym óż n a  niej tylko —  m a w ia ł  Lo-  
rea u  — rok  zwłoki,  a je ś l i  w ty m  czas ie  uda  ci 
się zna le ść  m łodego  sy m p a tycznego  człowieka, 
k tóry  ją  zdoła  ocenić i z rozum ieć ,  nie ucieknie  
n a m  do k lasz to ru ,  p rzec iw nie  obdarzy  cię l i c z n y ­
m i w nukam i.

Za to u s tęp s tw o  ze s t r o n y  P a u l in y  m usia ł  
p a n  de M orang is  p rzy rzec  że po roku, je ś l i  w y­
t rw a  w sw em  postanow ien iu ,  on ża d n y ch  p rz e ­
szkód s taw iać  n ie  będzie.

—  Po roku - -  pow iedzia ła  —  odczy tam  ci 
znowu ten  sam  nstęp z tw e g o  w łasn eg o  dzie ła  
i pow iem : tylko w k la sz to rz e  z n a jd ę  szczęście.

—  Po roku — sz ep n ą ł  ojcu dok to r  L o reau  
—  ład n y  wąsik, poe tyczne  s łó w a a  — (bo każdy  
zakochany  poetą)  —  w ypłoszą  te k la sz to rn e  
m rzonki .

P a n n a  de M o ran g is  w esz ła  w św ia t ,  oeza- 
row yw ała  w szys tk ich ,  b y ła  uw ie lb ianą ,  o ta cz an ą  
przez  naj p ie rw szą  m łodz ież  F ra n c y i  n ie s te ty  
z im n e m  p raw ie  iro n ic zn em ,  sz y d erez em  pos tępo ­
w an ie m  odpycha ła  w szys tk ich ,  k tó -zy  zam arzy li  
o pozyskan iu  je j  se rca  i ręki.

Ojca p rzyp row adza ło  to do rozpaczy . I l e ­

k roć  w sp o m n ia ł  o ja k im ś  m łodzieńcu  zawsze tę 
sa m ą  o t rz y m y w a ł  odpowiedź.

—  W sza k  m u idzie nie o m n ie  lecz o tw e 
m iliony.

—  W rz u ć  nasze  m il iony  do m orza ,  ale 
wyjdź za m ąż, wyjdź za kogokolwiek bądź ,  k tó ­
ry  podobać ci się będzie  i k tóry  cię pokocha, a 
tak i  p rzec ież  zna leźć  się  m usi .

—  S p o k o jn a m  o to. Z chw ilą ,  w k tó re j  o- 
kaza łoby  się, że n ie  m am  posagu, s t racę  i ub ie­
ga jących  się  o m ą  rękę .  Z re s z tą  b o g a ta  czy b ie ­
d n a  o wyjściu  za mąż n ie  m y ś lę ,  obecne św ia to ­
we życie uw ażam  poprostu  za p ie rw szy  no- 
w icyat,  p ie rw sz ą  p róbę  s ta łośc i  m y c h  p o s ta ­
now ień.

—  N ie s te ty  —  p o m y ś la ł  h ra b ia
B y ł  czas, g d y  p a n n a  B o u r t ib o u rg  d o r a ­

d za ła  b ra tu  s ta ra n ie  się o rękę P a u l in y .  Ona 
jako  jej p rzy jac ió łka  m oże mu być b ardzo  po­
m ocną.

—  D ajże  m i pokój -  - o d p a r ł  T a n k r e d  — 
p a n n a  de M o ran g is  to w y ra f in o w a n a  kom e-  
dy an tk a .

—  Z a ręc za m  ci, że je s t  z a ch w y c a ją ca  przy 
b l iż szem  poznaniu ,  N ie  znasz  je j .

(C. d. n.)
SB-TB

ffyrobf ze serowarni
w Lipnikach

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
 p o te n c ie  od wyrazu

/TRZYBY SUSZONE prawdziwe, 1 kilo 
po 2 złr. rozsyła fi. P isk o ra , Habry,

5-kilowe franco.

i 'RKTRaLNE BIUBO spraw unków  dlal L i m b u r g e r
_ _ r ozgy}a za pobrariiem handel korzenny

inseraty no wszystkich dzienników j. Rejmańskiego w Mościskach
■ w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, * wow, Kopernika 11. 3oe

E m e n t h a l e r co 65 ct. za kilo 
' 48 „ „

J A N

J A R Z Y N A
jubiler i złotnik

_ Jw e Lwowie, pl. Marjacki!
poleca swój bogato z a -5 
opatrzony skład wyro­
bów jubilerskich, zło- 

iych i srebrnych
po naj niższy cli 

cenach.

I P n w d z iw y  tylko wtedy, jeśli t ójkątna butelka jest zam knięta  kartką za­
drukow aną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na  żółtym papierze.

pOTOMlNIATURY pastelowe Stefana 
»  wrzywinskiego, plac Benedyktynek 1. 2.

KOSZULE! OGŁOSZENIA
kołnierze, manszety, krawatki do dzienników wiedeńskich

poleca najtaniej 40771 i wszystkich innych

Antosi Gudiens ^
Płócien, Szyfonów, Pcrkali, B IU R O  O G Ł O S Z E Ń

Barchanów, B ielizny stołow ej,

Ch"8,l£ t.7V™ roh’ i WWW. I, Seilerstatte 2.
i Materaców.

ALFRED KLIMEK
Lwów, ul. Batorego 1. 2

poleca w wielkim wyborze

fartuszki damskie, haiki
Przybory do szycia i haftu.

K O R O N K I .  4055 
Włóczki, wełny i bawełny.

W oreczki ,  sakiew ki, pac iork i.

UMBRY NA LAM PY
po 25 centów.

MM 9o plisowania sukien.
Ceny fabryczne.

P r z e d p ł a t a  na d z i e ł o :
Królowie polscy 4071 

w  obrazach i pieśniach
nsUje z dniem 20. bm., poczem 1 egz. złr.
złr ’q^on v Slel& Złr' ’ z*0 1 eg^ oprawny 
tuI J .  ’ ”.08'zt°wae bedzie 12 z łr .  Egzem- 
uknłn i s T  n"9 odb:orą prenumeratorowie 

16- bm- po*nań Długa 8, K. Kozłowski

PRO SZEK  P E R S K I luźny na wagę, w li­
ściach, we flaszeczkach.

PRO SZEK  „Andela“ w puszkach. 
PRO SZEK  „Zaeherlin“ we flaszeczkach. 
ROZPYLACZE gumowe do proezku. 
T Y N K IT K A . „H aitm anna" na pluskwy. 
PRO SZEK  na szwaby.
BO RAK S m ielony na szwaby. 3635
Ł A P K I n a  szwaby.

a , Saszetki naftali­
nowe , Pap ier naftalinowy, 
Kam fora, Pieprz , Paczula, 
Piżm o, Kam fora naftalinowa

Przeciw NaftaIi 
molom

dalej

Przeciw muchom Trzaski,
poleca

A L O J Z V  H U B N E R
L w ó w ,  R y n e k  1. 38 .

i CUKIERNIA WARSZAWSKA j 
AJT0HII60 PFE1FFRA f

• w e  L w o w i e  4054 jt
przy ulicy Czarneckiego I. I, róg placu Bernardyńskiego I

poleca Szanownej P . T. Publiczności jjb

1 wszelkie wyroliy w zakres cukiernictwa wcMzpe f
po nader umiarkowany cli renach

a nranowicie : W ielk i w ybór doborow ych c ia s t  od 2 do 6 et. T o rty  w ró- ^

J żnyeh g a tu n k ach , gustownie ubierane od złr. P50  i wyżej. L ody wystawne i g. 
w cegiełkach, t r e m y .  G alarety .  B lam anże w rozmaitych sm akach i kształ- 5- „ taeh od złr. 1 2 0  i wyżej. K a w ę ,  h erb a tę , czek o lad ę , p ou czę, groki sche- jt 

.a ry k o b ler ,  w ó d k i , l ik iery  z fabryk krajowych i zagranicznych. K oniak praw- 
4j dziwy francuski z firm M artell Dieboehe W in a  zagraniczne na kieliszki.

“ł  ’/» klg. Pomadek w ładnym  kartonie z łr. 1' — fl-
*v M ‘l2 „ Mieszanych z czekoladkami „ 1'20

*/« » Samych czekoladek „ 1 '50 j t
' ' ’ 1-60 f

dziwy trancusKi z nrm

C u k r y V *  « Owoców w konserwie i kondyzow. 
Karmelków uiięszanyeh

|  B o m b o n ie r k i, k o s z y c z k i, kartony ozdobne w wielkim wyborze. K om poty , g. 
■€< k o n iitu ry , sok i i m arm olady. — Żamówiela miejscowo i zamiejscowe wyko- 

nuję jak  najsumienniej i jak  najpunktualniej.
■g Dziękując Szanownej Publiczności za dotychczasowe względy, polecam się
J  Jej i nadal Kreślę s 'ę  z głębokim szacunkiem  Antoni Pfeiffer. £

D o t ą d  n l e p r z e w y ż s z o n y .

W. MAAGERA
p ra w d ziw y , oczyszczon y

TRAN Z WĄTROBY
3947 przez

Wilhelma Maayer’a , w Wiedniu. |
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

z powodu w ielk iej str a w u o śc i przedewszystkiem 
dzieciem zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jes t ogólne w zm ocn ien ie  ea- 
le g o  organizm u , a zwłaszcza w chorobach  p iersi 
i p ł u c ,  dla po p ra w ien ia  so k ó w , o czyszczen ia  
k rw i itp. — E la sz k a  po 1 z łr .  w moim składzie 
fabrycznym : W ie n , I I L /3 . ,  H eu in ark t K r 3 , tu ­
dzież do nabycia w e w szy stk ich  a p tek ach  1 h a n ­
dlach  kerzenn ycli m onarchii austre-w -gierskiej.

We Lw ow ie: n pp P Mikolasza, Z. Knckera, J . |  
Beisera, K. Krzyżanwskiego aptekarzy, St. Markiewi-a 
eza, Karola Bałłabana, kupców. — Główny skład d la | 

A n s try i: W . M aager, I I 1 ./8 .,  H eu m ark t 3.

poleca

najprzedniejsze perfttm y i w od y toa letow e,
odszczególnioue 10 m e d a la m i  zasługi i 2 m a  dy p lo m am i uznania ,

m ianow icie:

l w A w  i n  pow szechnie uznana i poszukiwane 
TT 6 u a  lV V v V V B lv t l j  g 0 przyjem nego, orzeźwiającego  

trw ałego zapachu, do skrupiania snkien, chustek i  rozpylania w s:

Perfumy królowej Marysieńki wyśm ienite. Flakon 2 z łr .
i poszukiwana dla iw e-  

o i długo- 
' salonie.—

Flakonik mniejszy 80 ot., większy t złr. 50 ct.
W a H o  odznacza się  nadzw yczaj p rzy jem n y m
TT D u o  W  O l  0 / i d W o m l  kw iatow ym  zapachem . F la k o n ik  m n ie j­

szy 9ó c t., większy 1 z łr . 80 c t.
W A f ł R  l p w f l l l t l ń w n  podwójna i  w o d a  l e w a n d o w o - a m -  
TT u n i i  t o  i ł  t t n u  /  TT b r o w a ,  są powszechnie używane qo roz­

pylania w salonach dla  swojego przyjemnego lapachn. 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20.

W n d v  I r n l n ń e l r i o  P«ednie i najprzedniejsze. Flakoniki po 
W  U U y  K U 1 U U S K .1 U  o t. 15. 20, 25, 40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

N abyć można we L W O W IE  w sk le p ac h  w łasnych ul. K opern i­
k a  1. 3, i u l ica  H a l ic k a  róg Boimów. W  K R A K O W IE  : S u k ie n ­

n ice  1. 2 0 ;  w C Z E R N IO W G A C H  : R ynek  1. 2;

.52 Na święta Bożego Narodzenia!
J—!  D e k o r a c je  (ozdoby) n a  d r z e w k a : świeczki, liehtarzyki, lampio- 

T j  ny, wisiorki, łańcuchy, wisiorki itd. skompletowane w panyaeh  od 
złr. 2, 3, 4, 5, aż do złr. 50. Każda partya stosownie do ceny 

__ _ jest bogaeiej i liczniej w przedmioty uposażona.
W ysyła za pobraniem pocztowem 3869

j>  Albin Krajawskl, Wiedeń I., Giselastrasse 1.
PIER W SZE PO LSK IE PRZEDSIĘBIORSTW O W YSYŁKOW E.

_  _  P o d s ta w k i żelazne do osadzania drzewek małe po 50 ot. większe __ 
po złr. 1 50 , 2 i 3 2 5 ;  z mechanizmem do obracania drzew ka, bez m uzyki od 

złr. 20, z muzyką (gra 2 kolendy) od złr. 80 —
P ra k ty c z n y  podarunek dla m ałych dziew cząt: M aszyna do szycia, złr. 2 5 0 . 
Opróoz tego dostarczam na prezenta dla młodszych i starszych w szy stk o  co 
kto tylko mieć p .agn ie  i co w dział przem ysłu i handlu wchodzi na  każdą ce­
nę i w każdej ilości, taniej jak  wszędzie. Zwracam uwagę na ostatnią stronicę 
mego eennika. K to go jeszcze nie m a, niech żąd a , otrzym a g r a t is  i  franco .

INI

3
H 1
CD
P *
t *
H *
P

O K R U C H Y  H E R R A C IA IE
Piękny liść z najszlachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 

1. g a t u n e k  a ir .  3 1 2 0  I za k ilogram  franco  
‘2 .  g a t u n e k  z łr .  52•—  J z opakow aniem

A k .  J * .  J t E J L M l l l ś
4930 7’Iiee Ci Rum-Importeur, Briinn.

i

Istniejąca od 24 lat firma optyczna

m ilT Y ?)! M O TW M IIW
me S uśoifI o, m etelu Śctitia

poleca Szanownej P. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artyauły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

okulary, cw ik iery  od 80  ct, i wy­
żej, ba rom etry  pod gw arancyą,  
te rm o m etry ,  steroskopy , m ik ro ­

skopy, rozm aite  lupy itp .
Również p rzy jm u je  u rządzenia

0 x i D O » k ( ) i c  e l e k C F F @ £ u y @ b i
pokojowych i domoyyych, 

po eonach um iarkow anych  i pod 
gw aranc ją .

W szelkie reoeracye  wykonuje
szybko i tanio. ______

G j o o o g c  k  > o o G o o o < 5 o e« £ jb o o o o o <

Michał Waselica i Andrzej Kilian
w e  I t w o w i e

mają zaszczyt zawiadomić, że awoją pracownię stolarską przc- 
w ie ś l l  liii u l i c ę  S z p f t a l u ą  I. 15  i wykonują wszelkie zamó­

wienia po jak  najuuiiarkowańszych cenach, 3556

z a tw ie rd z o n y c h  przez

e. k .  u p r z y w .

Wv« T> P ‘erwsza w iedeńska  S p ó łk a  d z ie n n ik a rs k a  u k o n s ty tuow a ła  się n a  podstawie, s ta tu tó w  
-Kząd do 1. 23.600 z 4. g r u d n ia  1892, z kap i ta łem  17200.000 z ł n  

A ustryack ie tf  r 1 j est' p rz e d e w sz y s tk ie m  zakupien ie  w iedeńsk ie j  g az e ty  codziennej,  na leżące j  do
go Banku dla krajów  k o ro n n y ch ,  a wychodzący pod  ty tu łe m  :

„IH u strirte s  W ien er E x tra b la tt“
p le tem  am asi0v ł j yW atD hS# Pr z « d 8t ę b f o r 8t w a  d m k . r & Ł l e g o  (W ie d eń sk i  r e je s t r  h an d lo w y  I I I ,  fol. 9 0 3 1/ , )  w r8a  1 k ° l[l'  

m n y c h  urządzeń  obu p rzedsięb io rs tw ,  a w reszc ie  nabyc ie

R e a l n o ś c i  w  W i e d n i u  I X . ,  B e r g g a s s e  3 1 .

cych i nowychfkpeJr v o d ° PrÓeZv1teg0 u Prawn,’oną n a  zasadz ie  s ta tu tów  do n a b y w a n ia  i w y d aw an ia  in n y c h  już is tn ie ją-  
karsk iego  i nnłac7r L « v ; eZllyC wJ daw n ic tw ,  j a k  i do w yko n y w an ia  p rze m y s łu  nak ład o w eg o  w o g ó le ,  p rzem ysłu  d ru -  

K a n i  t a ł  sn A łf r łniIe^ A Przem ys^ w pom o c n icz y ch  wszelkiego rodzaju .
Z tego kan i ta ł  U - 60.000 złr. w. a. dzieli s ię  n a  12.000 sz tu k  akcyj po 100 z łr .  ca łkow icie p ła tnych ,  

a ięb iors tw  w ra z  z u rządzen i ° W' nf  podstaw ie  s ta tu tów  1,150.000 złr.  w akcyaeh  cenę ku p n a  w ym ien io n y ch  przed- 
Radę zawiadowcza^Dółk*-8 . Ci^ł re8zta 50 .000 z łr .  w p łac o n e  g o tó w k ą ,  s ta n o w ią  fu ndusz  obrotowy spółki.  

O t to n  f tu ro n  B  tworzy panowie :
K arol y o h  Berg rzaBt^ncRCn l01iek Zawiad. a u s t r .  B a n k u  d la  k ra jów  ko ronnych ,  przewodniczący .
J ó z e f  B i n d e r ,  j e n e r a ln y  B e S ?
Józef E b erle , w spółw łaścic ie l firmy j  e k  |Qk*  k rajów  k o ro n n y c h -

Edgar Y o n ^ p i e g ” n a c z e ln y 1̂ redaktOTSd*8t0r (|r2liennika J H a e t r i r t e s  W ien e r  E x t r a b l a t t “ .
. N aby te  p rzeds ięb io rs tw o  przechodzi H I *  ”IU u 8 tn rte8  W ie n e r  E x t r a b U t t - .  

m s traey jny  skończy się 3 1 . g r u d n ia  1893. P°siadanie  spółki z dn iem  31. g r u d n ia  1 8 9 2 ,  a p ie rw szy  rok adm i-
ttt- _  W edle dowodów, p rzed łożonych  Drze» «««. j  •
W iener  E x t r a b l a t t “ : poprzedniego w ła ś c ic ie la ,  w ynosiły  dochody dz ienn ika  . IH u s t r i r te s

i  K :rTŁ«r,edały .  r . i 88S r t r . 2* 1.4 00 , .  r . i 8 9 i  ^  5 73 .000
P ie rw sze  półrocze b ieżącego roku przyn ios ło  <.7*’ ” j 1882 * ” 1 1 5 ' 9 0 0 > » 1 8 9 1  n 153.600

w b ieżącem  półroczu je s t  również pom yślny .  0gO do°5odu okrągło 71 .000  zł.; rozwój p rze d s ięb io rs tw a
D ru k a rn ia  j e s t  za o p a trz o n a  w m as7.vnv m f m i n A  :

że ich s ta rc zy  do

;cm pu11uczu jest również  pom yślny . oarąg io  z j .uuu z*.; rozwoj przeosi
 ̂ D ru k a rn ia  j e s t  za o p a trz o n ą  w m aszyny  ro tacv ine i s u  

w ydaw an ia  d rug ie j  gazety  codziennej i d la tego  ob ję ła  spółka druk ° \1 P ' * w czcioQki tak  obficie , że ich s 
. N a b y ta  re a ln o ść  obejm uje  dom czynszow y o czterech ni«łr»Sbg° Z d i i e n n ik ów n a  jego ra c h u n e k ,  

yoh się p rzeds ięb io rs tw o  m ie śc i ;  a r e a ł  wynosi 1883 m etrów  kwadratowych* 5 y W *' 1882 ’ ‘ b u d yn k i’ w k tó '

 -  _ ,  _ . . .P ie r w s z a  w ie d e ń s k a  S p ó łk a  d z ie n n ik a r s k a .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i .

Zaproszenie do subskrypcyi
n a

8000 akcyj Pierwszej Wiedeńskiej Spółki dziennikarskiej

(akcye Extrablattu.)
Zgłoszenia  subskrypcy i p rz y jm u je  o d  d z i ś  d o  20. g r u d n i a  b. r.

Akcyjne Towarzystwo kantorów  wym iany „M ercnr“
w  W ie d n iu ,  I:, W o l l z e i l e  1 0  i  M a r ia h i l f e r s t r a s s e  7 4  B ,

pod nas tęp u jący m i w a r u n k a m i :
1. Cena sy bsk rypcy i  wynosi

iir 116 złr. za sztukę.
2. P rzy  su b sk ry p cy i  n a leż y  złożyć kaucyę w kwocie 10 złr .  go tów ką albo efek tam i ,  no tow anym i n a  gie łdzie , 

k tó ra  to kaucya zos tan ie  za l iczoną ,  w zg lędn ie  zwróconą przy pierwszej wpłacie .
3. R ozp isu jący  subskrypcyę  za s t rz e g a ją  sobie prawo zam kn ięc ia  subskrypcyi n a w e t  p rzed  20. g ru d n ia  b r .
4. R e p a r ty c y a ,  k tórej wysokość oznaczą rozp isu jący  su b sk ry p cy ę ,  zos tan ie  w możliwie na jk ró tszym  czasie 

po ukończeniu  subsk rypcy i p o d an ą  do w iadom ości subskrybentów .
5. W p ła ta  k a p i ta łu  subsk rybow anego  pow inna nas tąp ić  w n as tępu jących  te rm in a c h :

dnia 15. m a r c a  [1893 z ł r .  30 za sztukę 
„ 15. kwietnia „ . 30  *

dnia 10. styoznia 1893 złr. 30 za sztukę 
* 15. lutego „ n 26 , „

każda r a t a  z dodatkiem  5°/0 odse tek  od 1. s ty c zn ia  1893
A kcye zos taną  w ydane  przy w p łac ie  o s ta tn ie j  r a ty .  A kcye odbierać m ożna t a k i e  od 10. stycznia 1893 po 

w płacen iu  całkow ite j ceny  subsk rypcy jne j  z doda tk iem  o ise tek  od 1. s tyczn ia  1893 do d n ia  odbioru.

W i e d e ń ,  d n ia  13, g rudn ia  1898.

A k c y jn e  T o w a r z y s tw o  k a n to r ó iv  w y m i a n y  „ M e rc u r .11

Z drukarni i litografii Pilleca i Spółki (ieieiouu Nr. 174 a).


